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„Ich samorząd ” . r °< zn ica  t r z e c io m a jo w a .7* w  U  I II  U l  Ł l j U l  Konstytucja 3 Maja uchwalona miast w przeciwnym kierunku, o-
byfa u schyłku bytu niepodległego słabienia władzy wykonawczej i u-

Pod ty m  t y t u ł e m  „G a z e ta  Warszaw-  
s k a ”zam ie śc i ł a  a r ty ku ł ,  w y m i e r z o n y  o- 
czywiśc ie  p rzec iw ko  akcji  „ob ozu  s a ­
n a c y j n e g o ” w zb l iżających s ię w yb o ra c h  
do  s a m o r z ą d u  mie jsk iego .  „G aze ta  W a r ­
s z a w s k a ” za rz uc a  „obozowi  s a n a c y j n e ­
m u ” „ z u p e łn ą  b e z p r o g r a m o w o ś ć  w z a ­
kresie  s a m o r z ą d u ”.

C h c ie l ib y ś m y  n a re sz c ie  d o w ie d z ie ć  
się,  na  c z e m  po le ga  i w c z e m  się  w y ­
raża „ p r o g r a m o w o ś ć ” o b o z u  e n d e c k i e ­
go  w za kr e s ie  s a m o r z ą d u .

D o ty ch czas  w i e m y  je d y n ie ,  źe e n ­
dec ja  u w a ż a  s a m o r z ą d  t e r y to r ja ln y  za 
t e r e n  walki  po l i tyczne j  o władzę  w p a ń  

■ s tw ie  i do  ta k ic h  p o g l ą d ó w  g łośn o  i 
o tw a r c ie  się p rzyzn a je  w sw ych e n u n ­
c ja c ja ch  p r o g r a m o w y c h  Ale wł a śn ie  
każdy  cz łowiek  o z d row yc h  z m ys łach  
i j a k ie m  t a k i e m  po jęc iu  o pracy  w s a ­
m o r z ą d z i e  przyznać  mus i ,  że walki  p o ­
l i tyczne n ie  m a j ą  nic w s p ó l n e g o  z istot- 
ne m i  z a d a n i a m i  s a m o r z ą d u .  N a r z u c a ć  
s a m o r z ą d o w i  t e r y t o r j a l n e m u  ce le  po l i ­
tyc z n e  —  to znaczy  n i e  mie ć  ż a d n e g o  
z r o z u m ie n ia  dla j e g o  i s t o tn ych  ce lów 
i z a d a ń .

N a c z e ln y  o r g a n  S t r o n n i c t w a  N a r o ­
d o w e g o  zarzuca  obozow i  s a n a c y j n e m u ,  
że „z d u c h a  s w e g o  i m e t o d  r ządz eni a  
obóz  t e n  je s t  p r zec iw ny  wszelkiej  s a ­
m o d z ie ln o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a . ” Niestety,  
e n d e c j i  b r a k u j e  k o m ó r e k  m ó z g o w y c h  
d la  z r o z u m ie n ia  d u c h a  i m e t o d  r z ą d z e ­
nia o b ozu  Marsza łka  P i ł sudskiego .  Ale 
fak ty  m ó w i ą  g ł o ś n o  p r zec iw ko  jej  fał ­
s z y w y m  o s ą d o m .

W ła ś n ie  „obóz  s a n a c y j n y ” r o z b u d o ­
wał  s a m o r z ą d  g o s p o d a r c z y  s p o ł e c z e ń ­
s twa ,  w p r o w a d z a j ą c  Izby P rz e m y s ło w o -  
H a n d lo w e ,  Izby Rolnicze,  Izby Rze­
mieś ln icze ,  u le ps za ją c  s a m o r z ą d  t e r y ­
tor ja lny  z a r ó w n o  wiejski  j ak  i mie jsk i ,  
p rzez  p r z e p r o w a d z e n i e  p ie rwsze j  po l ­
skiej  Us tawy s a m o r z ą d o w e j  z dn .  23-go 
m a r c a  1933 r , k tó r a  u s u w a  gruzy  i z a ­
wal i ska  u s t aw zaborczych ,  w p r o w a d z a ­
jąc w całej Rzeczypos pol i te j  ust ró j  p o l ­
ski j e d n o l i ty  i h a r m o n i j n y .  Ustrój  t en  
z p e w n o ś c i ą  w y k aże  s w e  p o zyt yw ne ,  
d o d a t n i e  dla  l ud no śc i  skutki ,  jeśli  ty l ­
ko  n ie  zdoła ją  go  z e p s u ć  f a n a t y c y  p a r  
ty j n i c twa ,  k tórzy  z a r ó w n o  w g m i n a c h  
wiejskich  jak  i w s a m o r z ą d z i e  miej  
sk im  p r a g n ę l i b y  widz ieć  j e d y n i e  te r en  
d o  h a r c ó w  pol i tycznych .

Rz e te ln ość  s t o s u n k u  „ o b o z u  s a n a -  
c y j n e g o ” do  z a g a d n i e ń  s a m o r z ą d u  g o ­
s p o d a r c z e g o  widzą  dz iś  i na le życ ie  o- 
cen ia ją  ró wni eż  i d a w n i  z w o le nni cy  
S t r o n n i c t w a  N a ro d o w e g o .

Na cze le  Zw iązku  Izb i Orga n iz acyj  
Rolniczych s toi  K. F u d a k o w s k i  — d ł u ­
gole tn i  i w y b i tn y  uc z e s tn ik  s t r o n n ic tw a  
d a w n e j  endec j i .  S y m p a t y k i e m  Zw iązku  
L u d o w o - N a r o d o w e g o  był  ong i  Cz. Kla­
m e r ,  s to jący  dziś  na  cze le  Izb P r z e m y ­
słowo H a n d lo w y c h .  Wreszc ie ,  n ie c h ż e  
p a n o w i e  z „Gaze ty  W a r s z a w s k i e j ” p r z e ­
czyta ją  s o b ie  „D e k la r a c j ę  N acze lnych  
O r gan iz acy j  R z e m ie ś ln ic z y c h ”, p o d p i s a ­
n ą  dn.  17-go m a r c a  b. r. również  i 
p rzez  p rz eds ta wic i e l i  Związku  R z e m ie ś l ­
n ik ó w  Chrześc i jan ,  w y b i t n y c h  do  n i e ­
d a w n a  z w o l e n n i k ó w  St N a r o d o w e g o ,  
j a k  5t .  L ipczyński  czy J a n  Mence l .

D ek lar ac ja  s twier dza ,  że  „po l i tyka  
Rządu  u d o w a d n i a  d a l e k o  i d ą c e  z r o z u ­
m i e n i e  przez czynni k i  m i a r o d a j n e  z n a ­
czen ia  rzemio s ła  w życiu g o s p o d a r c z e m

Polski.  ̂ Dziś, gdy Polska odrodziła 
się z niewoli, gdy skrzepła w potę­
gę mocarstwową, gdy jako państwo 
zdąża ku wielkiej przyszłości, gdy 
nawet w okresie niezwykłego kry­
zysu światowego potrafimy się prze 
ciwstawiać zwycięstwom tego kry­
zysu — dziś po latach 16-tu odzys 
kania niepodległości pamiątka owej 
spóźnionej konstytucji nie przema­
wia już do naszych uczuć i umys­
łów . Stanowi bowiem wspomnienie 
bezsiły i chaosu.

Twórcy Konstytucji 3 Maja zdą­
żali do wzmocnienia dziedzicznej 
władzy królewskiej i ograniczenia 
przerostu władzy ustawodawczej — 
sejm konstytucyjny poszedł nato-

gruntowania sejmowładztwa.
Konstytucja była aktem spóźnio­

nym, który w życie nie został wcie 
lonym — Polska dzisiejsza jest Ży­
ciem, jest Czynem, jest Teraźniej­
szością i Przyszłością i niczem nie 
przypomina Polski z czasów Konsty 
tucji 3 Maja.

Konstytucja 3 Maja podciągnęła 
chłopa tylko pod opiekę prawa — 
Polska dzisiejsza nadała mu równe 
prawa obywatelskie.

Dlatego rocznicę Konstytucji 3 
Maja czcić należy jako pamiątkę hi 
storyczną, lecz nie jako święto.

Świętem narodowem jest data od 
zyskania Niepodległości — radosne 
święto Narodu Żywego.

Klub Narodowy radzi
nad kryzysem w łonie Str. Narodowego.

WARSZAWA. Onegdaj  odbyło s ię  po 
s iedzenie  klubu  p a r la m ent a rn eg o  S t r on ­
n ic twa  Narodowego poświęcone  omówię  
niu sytuacji  wewnąt rz  partj i ,  a sytuacja 
z  dnia na  dz ień  s t a je  się gorsza.  Ciągłe 
wyłamywanie  się poszczególnych  grup  
ze Str .  Narodowe go  poważnie  niepokoi  
s ta rych  m a ta d o ró w  partj i .  Zebral i  się i 
długo radzili  nad  swemi  kłopotami .  Co 
prawda  komunika t  oficjalny, wydany po 
pos iedzeniu ,  mówi  o dyskusji  nad  s y tu a ­
cją wewnęt rzną  i zagran iczną  i tylko 
pó łgębkiem wspomina  o spraw ach  orga­

nizacyjnych,  l ecz wezwanie  posłów do 
wcie len ia  w życic zasad  uchwalonych 
p rz e z  r a d ę  nacze lną  pozwala s ię demy-  
ślać,  że f e rm e n t  n ie  skończył  s ię na wy 
daleniu z „Kurjera P o zna ńs ki ego” posła 
Pies t rzyńskiego ,  na opozycj i  pos ła  S ta h  
la, roz ł amie  p. Mosdorfa ,  f rondz ie red.  
Drobnika,  do ni ed aw na  Czołowego publ i ­
cysty Str.  Narodowego.  F e r m e n t  t rwa i 
ro zszerza  się,  a c h o ć  komunika ty  r e d a ­
gow ane  są w formie  lakonicznej  j est  dla 
wszystkich widoczny.

Na drodze do porozumienia.
PARYŻ.  W tu te j szych  kołach  rządo  

wych roz ważana  jest  możl iwość  po d ró ­
ży min.  Bar thou  do Rzymu,  jako n a s tę ­
ps two podróży f rancuskiego min is tra  spr. 
zagr.  do Warszawy i Pragi .  Min. Bar thou  
wywiózł  ponoć  z Warszawy mniema nie ,  
że ->ząd polski nie zamierza  za jąć  s t a ­
nowiska  przec iwko Anschlussowi ,  uważa  
jąc sprawy nadduna jsk ie  za s t o ją ce  po­
za sferą in te re sów polityki Polski.

Bezpośrednia  groźba,  jaką Anschluss 
s ta łby  się dla Włoch  zbliża coraz  bar -  
dziej  poglądy Paryża i Rzymu.  Us tępy 
mowy t ronowej króla E m anue la  poświę­

co ne  koniecznośc i  wzmocnien ia  armji  
włoskiej  dowodzą ,  że rzymska polityka 
skłania się do real i stycznej  polityki o- 
b ecn eg o  rz ą d u  f rancuskiego porzucając 
n ieak tua lne  rozwiązania  w rodza ju  paktu  
cz te r ech .

Konkretny projekt  podróży wyłoni się 
dopiero z rokowań,  k tóre  bę dą  w szczę ­
te między  Quai d ' Orsa y  a Kwiryna łem.  
Mimo to panuje  tutaj  już dzisiaj  p rzęko 
nanie ,  że nowa sytuac ja  europejska d a ­
je po ds ta w ę  daleko  idącego  zbl iżenia 
między  Włochami  a Francją.

i s p o ł e c z n e m  kra ju  i s twa rza  m o ż l i w o ­
ści j e g o  ro z w o ju ”.

Czy z n aczy  to,  że „obóz  s a n a c y j n y "  
„ jest  p r zec iw ny  wsze lkiej  s a m o d z i e l n o ­
ści s p o ł e c z e ń s t w a ? ” Nie widzą  t e g o  fir­
m ow i  i p r ak ty czn i  dz ia łacze  świa ta  r z e ­
mi eś l n ic zego .  Przec iwnie ,  w dek la ra c j i  
sw e j  n a w o ł u j ą  do  w y t w o r z e n i a  „ j e d n o ­
l i tego f ron tu  r zem io s ł a "  przy w s p ó ł p r a ­
cy z R z ą d e m ,  d la  p o w o ł a n i a  d o  s a m o ­
rz ą d ó w  rzem ie ś ln ic zy ch  „z do ln yc h  i 
tw órczych  j e d n o s t e k "  — nie  z a ś— krzy­
kaczy  par ty jny ch .

Oczywiśc ie ,  t e  s a m e  za sa dy ,  k tó re  
wytycza  dek la ra c j a  N acz e ln yc h  S po łe cz ­
ny ch  O rg a n iz a c y j  Rz em ie ś ln ic zy ch  przy 
w y b o r a c h  do  s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  
f lzb  R zemi eś ln iczy ch )  ob o w ią zy w ać  b ę ­
d ą  świa t  rzemieś ln iczy  i przy w yb orach  
J o  s a m o r z ą d u  m ie js k ie go .  R z e m ie ś ln i ­
cy, idąc za g ł o s e m  sw ych p rzyw ód ców ,  
nie o d d a d z ą  sw ych g ł osów  n a  listy p a r ­
ty jn o -p o l i ty czn e .

„G aze ta  W a r s z a w s k a "  twierdzi ,  że 
s a m o r z ą d  j e s t  d o g o d n e m  dla rządu  
ńnie jscem u k r y w a n i a  i ź ró d łe m  ła tan ia  •

d e f i c y tó w  b u d ż e t u  p a ń s t w o w e g o  (?!) 
P o n a d t o  o twie ra  o n  sz e ro k ie  m o ż l i w o ­
ści u m i e s z c z e n i a  na  p o s a d a c h  i s y n e ­
ku rach  „ s w o i c h "  ludzi.

„T a k  w y g lą d a  — k o n k l u d u j e  „ G a ­
ze ta  W a r s z a w s k a "  —  ich s a m o r z ą d " .

J a k  bę d z ie  w ygl ąda ł  s a m o r z ą d  miej  
ski,  jeśli  „o b ó z  s a n a c y j n y "  zdoła  p r z e ­
p r o w a d z ić  w y b o r y  mi e jsk ie  w myśl  
swoich  h ase ł  g o s p o d a r c z y c h ,  to d o p i e ­
ro z o b a c z y m y .

N a t o m i a s t  w i e m y  już do br ze ,  na  
p o d s t a w i e  k i lk o le tn ie go  d o ś w ia d c z e n ia ,  
j ak  w y g l ą d a  „ ich s a m o r z ą d "  tam ,  gdz ie  
zdołal i  go  o p a n o w a ć  party jnicy .

Z a b a g n i e n i e  f in ans ów  mie jsk ich ,  o b ­
c i ążan ie  lud nośc i  n i e p r o d u k c y j n e m i  c i ę ­
ża ram i ,  s t w a r z a n i e  s y n e k u r  dla „ s w o ­
ich"  ludzi  i o b s a d z a n i e  wsze lk ich  s t a ­
now isk  w s a m o r z ą d z i e  m ie j s k im  nie 
w e d łu g  p rz y d a tn o śc i ,  zdolnośc i  i rz e te l ­
nośc i  ludzi,  a le  w e d ł u g  s ł a w e t n e g o  
„k lu cza  p a r t y j n e g o "  —  ta k  w ł a ś n i e  wy 
g lą d a  „ ich  s a m o r z ą d " .  Wie  o te rn  d o ­
brze lu d n o ś ć  m ia s t  całej  Polski  z w ł a ­
s n e g o  gor zk i ego  d o ś w iadc zeni a .

M arszałek P iłsudski w  Wilnie.
WILNO.  P o c i ą g i e m  o s o b o w y m  o 

godz .  18.40 przybył  d o  Wilna  p. M a r ­
sza ł ek  Pi łsudski .  P. M ar sza ł ek  uda ł  się 
ul. Z aw a ln ą  do  pa ł a c u  r e p r e z e n t a c y j n e  
go.  W czas ie  p o b y t u  w Wilnie  przep ro  
dzi g ry w o je n n e .

Wybory do Izb Rzemieślniczych 
bez g łosow ania .

W obec  konsol idacj i  wszystk ich c h r z e ­
śc i jańsk ich  z r zeszeń  robo tn iczych  w c a ­
łej  Po ls ce  oraz  uzgodnien ia  s tanowiska  
z Cent ra lnym Związkiem Rzemieślników-  
Żydów, g łosowania  przy wy borach  do 
Izb Rz em ieś ln iczych  nie  b ę d ą  przepr o­
wadzone ,  gdyż we wszystkich  m ie jsc o­
wośc iach  zg łoszone  bę dą  je dne  listy kan ­
dyda tów  na  radnych  poszczególnych  
Izb.

Z tego  powodu dnia 8 cze rw ca ,  po 
zg łoszeniu list kandyda tów,  wynik b ę ­
dz ie  już wiadomy (o mie s ią c  wcześnie j) .

Zapow iedź ożyw ienia  
w  Genewie.

GENEWA. —  S e k r e ta r ja t  g e n e r a l n y  
Ligi N a r o d ó w  z a p o w i a d a  w k om u;  ike- 
cie,  że dz ia ła lność  Ligi b ę d r ( w m a j u  
w y ją tk o w o  o ż yw io na .  Poza  ^- tą  ses ją  
R a d y  Ligi, k tó r a  ro zpoczni e  się 14 m a ­
ja,  p r z e w i d y w a n e  są  m.  in.: ses ja  k o ­
m i t e t u  f i n a n s o w e g o ,  na  k tórej  r o z p a ­
t rzona  b ę d z i e  s y t u a c j a  f i n a n s o w a  Buł -  
garji ,  Węgier ,  Austr j i  i Grecj i ,  s es ja  k o ­
m i t e tu  h ig jeny,  ses ja  k o m i t e t u  zw a lc z a ­
nia użytku o p i u m  i n a rk o ty k ó w  oraz  
ses ja komisj i  m a n d a t o w e j .

Wizyty polityczne.
KAIR. —  Król F u a d  u d a j e  s ię  w 

na jbl iższym czas ie do  An gory  o k r ę t e m ,  
e s k o r t o w a n y m  przez  e s k a d r ę  f loty w o ­
je n n e j ,  by złożyć wizytę  p r e z y d e n to w i  
Turcji .

Po  p o w r o c ie  kró la  d o  Kai ru,  p r z y ­
bę d z ie  t a m  Mustafa  Kemal ,  c e le m  r e ­
wizytowania  kró la  Egip tu.

Konferencja m in istrów  sp raw  
zagr. Łotwy, Litwy i Estonji.

RYGA. B ez p o śr e d n ie m  n a s tę p s tw e m  
zna nego  m e m o r j a ł u  rządu  l i tewskiego 
do  pańs tw ba łtyckich  w sprawie  p o t r z e ­
by ściś lejszej  współpracy  między  temi  
pańs tw am i  będz ie  konferencja  t rzech 
m in is t rów  spr.  zagr.  Estonji ,  Litwy i 
Łotwy.

Zawar to  os ta tn io  po rozumienie  ło- 
t ewsko-es tońsk ie  nie zos ta ło  je szcze  
ratyf ikowane .  J a k  s ię  okazuje ,  r ząd  li­
t ewski  nie m oż e  przyślę pić do  tego p o ­
rozumienia.  Nie jes t  v vkiuczone,  że r a ­
tyf ikacja dwójprzymierzj t  es tońsko- ło-  
t ewskiego  zos tan ie  od ł ożona  do cz asu  
wyjaśnienia  sytuacj i  z Litwą.

A m erykańsko-sow ieck ie  
rokow ania  dłużnicze.

WASZ YNGTON.  Rokowania  a m e r y ­
kańsko-  sowieckie  w sprawie  długów,  
k tóre  u tknęły  na ma r tw ym  punkcie ,  z o ­
s tały nieco  ożywione  naskute k  l istu Lit­
winowa do  prezydenta  Roosevel ta .  Wczo 
raj odbyła s ię w Białym Dom u konfe­
renc ja  Rooseve lta  z a m b a s a d o r e m  T r o ­
janowskim przy udz ia le  s ekr e ta r za  s ta nu  
Hulla.  Przy  tej okazj i  Trojanowski  d o r ę ­
czył  Rooseve ltowi  wspo m nia ne  pismo,  
k tóre  wyjaśni  pozytywnie szereg  w aż ­
nych ważnych  kwestj i .
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Wielkie Święto twórczości polskiejl 
Rewelacja Sezonu! Najnowszy 

i najwspanialszy film polski!

KOCHA., LUBI... SZANUJE...
N ajw ystaw niejszy i najpogodniejszy film  

określony .p e r lę "  p rodukc ji polskiej 
Rekordow a obsada: LO D A  H A L A M A
Eugenjusz Bodo, Zula Pogorzelska, 

W ładysław W alter i inni.

Jednolity front chińsko-japoński
przeciw białym?

Echa ekspedycji polskiej 
w Andy.

BUENOS AIRES. W związku ze zdo­
byciem przez polską ekspedycję tury- 
styczno-naukową jednego z najwyższych 
szczytów Argentyny, Cerro del Merce- 
dario, oraz najwyższego szczytu kontyn­
gentu amerykańskiego Aconcagua, dzien­
nik argentyński „La Prensa” , w ychodźcy  
w Buenos Aires, którego nakład prze­
kracza pół m iljona egzemplarzy dzien­
nie, zam ieścił w ilustrowanym  dodatku 
niedzielnym  lo togra fje  wszystkich człon­
ków ekspedycji oraz opis wyprawy.

Zaprzeczenie o projekcie 
kolonizacji żydowskiej 

w Angoli.
LONDYN. Wysoki komisarz L igi Na­

rodów do spraw uchodźców żydowskich 
z N iem iec Mac Donald zaprzeoza wiado 
mości „D a ily  H erald” , jakoby posiadał 
jak ieko lw iek wiadomości o zamierzonem 
na w ielką skalę osiedleniu żydów w ko- 
lon ji portugalskiej Angoli. Komisarz Mac 
Donald zaznaczył, że n ik t z nim  w tej 
sprawie nie konferował i że również on 
ze swej strony ani z w ładzam i L ig i Na­
rodów, ani z rządem portugalskim  na 
ten temat nie pertraktował. Wysoki ko­
misarz zaprzecza również jakoby zaini­
c jow ał podjęcie na ten cel w Ameryce 
jak ie jko lw iek pożyczki.

Ameryka występuje ostro 
przeciw Japonji.

NOW Y JORK. Rząd Stanów Zjedno­
czonych postanowił utrzymać wszystkie 
swe prawa w stosunku do Chin i nie 
dopuścić tam do hegemonji japońskiej. 
Sekretarz stanu H ull oświadczył, że am­
basador amerykański w Tokio, Grew, 
w ręczył min. spr. zagr. H irocie dekla­
rację, przedstawiającą stanowisko Am e­
ryk i. Rząd amerykański oświadcza wy­
raźnie, że nie zamierza pytać się o po­
zwolenie Japonji w sprawie udzielania 
kredytów lub dostarczania m aterja lu wo 
jennego Chinom. Stanowisko Stanów 
Zjednoczonych w przeciw ieństw ie do 
stanowiska Anglji jest w te j kw estji nie 
ustępliwe.

Tajemnicza zbrodnia.
W ARSZAW A. —  Przy moście ko le ­

jow ym  nad W isłą koło M odlina prze­
chodnie zauważyli p ływające na wodzie 
zw łoki top ie lca. Zaalarm owana po lic ja

WASZYNGTON. Dziennik „Wasching 
ton S ta r” przynosi sensacyjną w iado­
mość swego korespondenta w Tokjo o 
ta jnej konferencji, jaką odbył przed k il­
koma dniam i japoński m in ister spraw 
zagr. H irota z pełnomocnikami rządu 
Czang Kaj-Szeka. Tematem te j konferen 
c ji m iało być urgodnienie lin ij po litycz ­
nych Chin i Japonji oraz utworzenie je 
dnolitego frontu chińsko-japońskiego 
przeciwko ingerencji mocarstw zachod­
nich na Dalekim  Wschodzie.

Konferencja ta doprowadzić m iała do 
całkow ite j jednomyślności poglądów obu 
stron, przyczem jednak postanowiono, 
że dla zachowania pozorów Chiny w dal 
szym ciągu będą manifestowały swoją 
solidarność z mocarstwami zachodniemi

przeciw zapędom hegemonistycznym Ja- 
ponji.

Równocześnie „W aschington S ta r” 
donosi o niezwykle ożywionej dzia ła lno­
ści arm ji agentów japońskich, pozosta 
jących na żołdzie rządu japońskiego, 
wśród ludności Sjamu, Kochinchiny, A r­
chipelagu Malajskiego a nawet Indyj bry 
tyjskich.

Agenći ci dążą wszelkiem i środkami 
do wytworzenia wśród różnych szczepów 
azjatyckich wrogich nastrojów przeciw­
ko władzom kolonjalnym białych mo­
carstw. Ostatni stra jk tkaczy w Bomba­
ju, który przybiera coraz bardziej nlepo 
kojący charakter i rozmiary, jest bezpo­
średnio dziełem  owych agentów japoń­
skich.

i Kino „LUNA”
Dziś w ie lka premjera! 

Najpiękniejsza para kochanków! 
Jean Harlow, najpiękniejsza 
gwiazda ekranów i Clark Gable ^  
je j uroczy am ant w w ie lk im  

film ie  p. t.

i W twoich ramionach i
M iłość!— Zdrada!—  Poświęcenie!i

s
w ydobyła  zw łoki z wody. Nazwiska to ­
pielca nie zdołano ustalić. W kieszeni 
ubrania znaleziono nóż kuchenny z u- 
łam anym  końcem . Na szyi topie lca 
w idn ia ła  długa, 6 cm . rana. Jak w yn i­
ka z oględzin lekarskich, zw łoki pozo­
stawały w wodzie od zim y.

Policja wszczęła energiczne docho­
dzenie celem ustalenia nazwiska za­
m ordowanego i odszukania jego m or­
derców.

Nowy minister Prus.
BERLIN. —  Kanclerz Rzeszy m iano­

wał na wniosek pruskiego prem jera 
Goeringa m in is trem  spraw w ewnętrz­
nych Prus dr. Fricka, dotychczasowego 
m in is tra  spraw wewnętrznych Rzeszy, 
przy jm ując równocześnie dym is ję  Goe­
ringa ze stanowiska m in istra  spraw we 
w nętrznych Prus.

Rozruchy w Brukseli.
BRUKSELA. Doszło na przedm ieś­

ciach B rukseli do burz liw ych  awantur, 
wywołanych przez e lem enty w yw ro to ­
we. O koło pó łnocy poczęły grom adzić 
się tłu m y  rozagitowanych robo tn ików , 
k tó rzy  zw artym  pochodem  usiłow ali 
przemaszerować przez u lice śródm ięś- 
cia. Z pochodu poczęły się sypać w 
k ie runku  p o lic ji kam ien ie . Doszło do 
ostrego starcia, w w yn iku którego k i l­
kunastu  dem onstran tów  zostało poważ 
nie poturbow anych.

Drobnie jsze starcia z po lic ją  trw a ły  
przez całą noc i dop iero  w godzinach 
porannych w m ieście zapanował wzgląd 
ny spokój.

Bezdomny Trocki.
PARYŻ. T rocki jest wprost zrozpa­

czony, że nie może znaleźć dla siebie 
w żadnem z państw przytułku. Jest rze 
czą prawdopodobną, iż rząd francuski 
będzie go in ternow ał teoretycznie, chy­
ba, że jak<eś państwo udzie li mu azyiu 
w ciągu 48 godzin, jakie pozostały Troc 
kiem u do pobytu we Francji w myśl za 
rządzenia w ładz centralnych.

T rocki w obawie przed zamachem

na jego życie podróżuje od zajazdu do 
zajazdu w okolicach Paryża w towarzy­
stwie swej żony i prywatnego detektywa.

Od chw ili opuszczenia w ill i w Bar- 
bison, T rocki nie śpi w jednem miejsću 
dłużej niż jedną noc.

Zamiast rewolucji 
„Święto konwalji".

PARYŻ. Zamiast zapowiedzianej przez 
komunistów na dzień wczorajszy rewo­
luc ji, 1 maja przeszedł dotychczas jako 
święto konwalji, które w tym dniu sprze 
dawano tradycyjnym zwyczajem w o l­
brzym ich ilościach na ulicach Paryża.

Robotnicy nieodpowiedzieli w 90 
proc. na gwałtowne wezwania do s tra j­
ku, proklamowanego przez skrajne le ­
wicowe syndykaty. Do godziny 18 jako 
jedyny incydent należy zanotować prze­
cięcie drutów telefonicznych w okolicy 
Dieppe oraz bó jk i między socjalistam i 
i komunistam i w L ille  i aresztowanie 
k ilkudziesięciu osobników, w tern pew­
nego posła komunistycznego za terory* 
zowanie robotników, podążających do 
pracy.

Poważniejsze zamieszki wybuchły 
dopiero po Rodzinie 18 w A lfo rtev ille  
pod Paryżem, w wyniku których 5 osób
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odniosło rany w starciu komunistów z 
policją.

Walki partyjne we Francji.
PARYŻ W Mantes doszło wczoraj 

w nocy do rozruchów. Na księdza na­
padła grupa wyrostków i do tk liw ie  go 
pobiła. Ksiądz ratował się ucieczką i 
schronił się do jednego z hoteli. Budy­
nek został otoczony przez manifdstan- 
tów, którzy domagali się wydania księ­
dza. Polic ja rozproszyła demonstrantów. 
Podczas starć 3 policjantów i 30 mani­
festantów odniosło rany.

W Angers vodczas wiecu, na którym  
przemawiał deputowany prawicowy Val- 
la t doszło do gwałtownych scen wywo­
łanych przez antyfaszystów. Na sali 
rzucono kilkanaście bomb z gazami łza- 
w iącemi, co wywołało panikę wśród 
obecnych. Podczas bójki, która się wy­
wiązała, dwóch po lic jan tów  odniosło 
ciężkie obrażenia, a trzeci zm arł na u- 
dar serca.

Żandarmi szturmowi.
BERLIN. —  O dbyło się we W roc ła ­

w iu  zaprzysiężenie nowoutworzonej 
fo rm ac ji szturm owej, występującej pod 
nazwą „K orpus żandarm ów szturm o­
w ych" n iem ieckiego bląska.

Zadaniem  korpusu żandarm ów, pod­
legającego bezpośrednio m in is trow i 
Roehmowi, jest kon tro la  szturm ówek 
śląskich. Zaprzysiężenie odbyło się w 
obecności naczelnego przywódcy szta­
fe t ochronnych i nowom ianowanego 
k ie row n ika  ta jne j po lic ji po lityczne j 
Prus, H im m lera .

Nowy marsz weteranów 
na Waszyngton?

W ASZYNGTON. Uchwalenie fundu­
szów dla weteranów m imo veta prezy­
denta, dokonane w ponownem głosowa­
niu izb większością dwóch trzecich gło­
sów, podziałało podnrecająco na czyn­
n ik i, żądające natychm iastowej wypłaty 
zapomóg weteranom —  a być może 
mające dalsze jeszcze cele na oku

Po uchwaleniu wyżej wymienionej u- 
stawy, rozpoczęło się w w ielu punktach

GOLEM OKIEM.
0 piątkowej organizacji, o oszuki­

waniu żołądka I o cudownych 
dzieciach.

Bo to się m ówi i pisze często, że z 
konsolidacją sił społecznych u nas nie 
tęgo, że brak solidarności i karności i 
że wogóle... N ie jest tak  źle, owszem, 
solidarność jest i zdolność organizacyj­
na też. *

Dam przykład życiowy: p ią tek.
W  tym  dn iu  ruch w ie lk i panuje we 

wszystkich sklepach, poprostu drzw i się 
nie zam ykają a kupcy pracują w pocie 
czoła. Taki stan rzeczy trwa przez ca- 
luśki dzień p ią tkow y, od wczesnego ra­
na do zam knięcia sklepów i bez wzglę­
du na obow iązu jący ośm iogodzinny 
dzień pracy.

We wszystkie pozostałe dni tyg o d ­
nia pies z kulawą nogą do sklepu nie 
zajrzy, a w p ią tek nie docisnąłby się, bo 
stale ktoś we drzw iach stoi, jeden wcho 
dei, drug i w ychodzi— całe setki p ią tko ­
wych k lijen tów , których kupiec z ła tw o ­
ścią obsłużyć może.

Bo piątek, to  prawem  obyczajowem 
usankcjonow any dzień żebraków i wsze­
lak ich  powsinogów .

N ie było żadnego zarządzenia, ani 
w iecu, ani uchwały obow iązującej, n ie ­

w iadom o kto  pierwszy ten obyczaj za­
początkował.

M im o to  każdy wie, że p ią tek jest 
dn iem  żebraków i każdy kupiec pogo­
dził się z tern, że na dzień ten musi 
naszykować stos m iedziaków, które bez 
targu obdziela m iędzy swych kryzyso­
wych k lijen tów  p ią tkow ych.

A jest ich dużo, bardzo dużo, całe 
tysiące, że nie w iedzieć skąd się biorą 
i gdzie się przez tydzień podziewają. 
Potężna, chyba najliczniejsza i najspraw­
n ie j działająca dziś organizacja. Nie 
rob ią  tło ku  przy w ejściu, nie kłócą się, 
n ie konkuru ją , owszem kurtuazyjn ie  od­
dają jeden drugiem u prawo pierwszeń­
stwa do pobrania p ią tkow e j daniny, 
wędrują od sklepu do sklepu, od drzw i 
do drzw i, a potem  znikają, by na przy 
szły p ią tek zjaw ić się znowu i znowu 
zniknąć.

I m y liłb y  się, k toby sądził, że to  
obyczaj loka lny , obe jm ujący wyłącznie 
żebraków częstochowskich—  to  już dziś 
wędrowna organizacja ogólno-kra jowa, 
nieuznająca ograniczeń te ry to rja lnych .

Pomyśleć, ileby  to  zachodu koszto­
w ało utworzenie tak iego zw iązku, ile 
p ien iędzy uzbieranych w p ią tek poszło 
by na organizację, ilu  byłoby prezesów, 
ileby kosztowały odznaki związkowe, 
ile  lokal, ile  reprezentacja? A  w ie le  by ­
łoby rozłam ów? Cicho, skrom nie, bez 
rozgłosu i poczytywania sobie tego za

wydatną pracę społeczną, zorganizowa­
li się żebracy p ią tkow i pod ogólno-kra- 
jow ym  sztandarem kryzysowym .

Kryzys!
W  zdolności przystowywania się do 

warunków  bytowania, ludzkość okazała 
się uniwersalną. Szczególnie żołądek 
os tuku jem y uniwersalnie. O to wzorzy­
sty przykład, całk iem  serjo po traktow a­
ny przez prasę:

Papieros... zaspakaja głód.
Gdy palacz jest g łodny —  wówczas 

zapala papierosa. Po k ilku  „cugach” u- 
czucie głodu znika. N iezwyKłem tern 
zjaw iskiem  zainteresowało się k ilk u  le ­
karzy amerykańskich, którzy usta lili, że 
rzeczywiście palenie papierosa uśm ie­
rza głód.

Uczucie głodu powstaje spowodu 
spadku procentu cukru w krw i. W ysta r­
czy w ięc naprzykład zrobić dożylny za­
strzyk cukru, by głód natychm iast u- 
stąpił. Okazuje się, że n ikotyna pobu­
dza działanie jednego z gruczołów  w 
cie le ludzkiem . Gruczoł ten zwiększa 
ilość cukru  we krw i i w ten sposób 
znika uczucie g łodu. Dla potw ierdze­
nia tego zjawiska nie trzeba wcale w y ­
palić papierosa, lecz wystarczy zażyć 
m in im a lne  ilości n iko tyny , by natych­
m iast zaspokoić g łód ” .

No proszę, co za bajeczny, sposob 
przeciwko powszechnej g łodówce! Za

jedne trzy grosze, jednym  m onopolo 
wym  „C ov-boy‘e m ' można zaspokoić 
głód całej rodziny: najp ierw  „zac iągn ie ” 
się głowa dom u i puści dym  w usta 
swej połow icy, starsze dzieci „sztachną* 
się raz i d rug i, a n iedopałek odda się 
do cm okania n iem ow lęc iu— niech się 
nasyci i rośnie rodzicom  na pociechę 
a k ra jow i na pożytek.

D opiero teraz zrozum iałem  podąg 
pań do papierosów: nie próżność i bez­
m yślne naśladowanie mężczyzn, ale in ­
s tynkt samozachowawczy. Praktyczna 
pani dom u pali, by oszczędzić na ży­
ciu, by nie być głodną. Sądzę, że n ie­
d ługo ze względów oszczędnościowych 
i dzieci w pieluszkach będą nałogow ym i 
palaczami.

A propos dzieci. Nasze maleństwa 
rodzą się coraz mądrzejsze i wszystkie 
z regu ły  są cudow nem i dziećm i.

Naprzykład moja znajoma, szczęśli­
wa matka tak iego cudownego dziecka, 
pow iada do m nie:

—  M ój Jasio, to drug i Napoleon 
Bonaparte, ciągle ty lko  krzyczy, śpi i 
wkłada paluszki do buzi...

—  Cóż to  ma wspólnego z Napoleo­
nem? —  pytam .

—  A co pan m yśli, że jak Napole­
on był w jego w ieku, to nie rob ił tego 
samego?

Istotn ie , cudowne dziecko!
Ja.
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P i e r w s z a  w  C z ę s t o c h o w i e

Farbiarnia
i P ra ln ia  Chemiczna 

p o l e c a  s , Ę A .  H E I N I N G E R
na  s e z o n  w io s e n n y ,  j ak  zwykle  
p i e r w s z o r z ę d n e m  w y k o n a n i e m ,  
oraz  k o n k u r e n c y j n e m i  c e n a m i .

ZĘBY, koron y , iro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E H T Y S T A

U n ik ajc ie  pa rtaczy  dentyst.ycynych gdyż  
im nie w o ln o  dotykać s ię  p acjen tów .  

(Dz. U st .  Nr. 54, poz .  474). 
B roszurę w v ja śn .  — o trzym ać m ożn a  w  
księgarn iach , w  A dm inistr .  p ism a „Czy-  
s t o ś ć “ lub od autora L e k a rza -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  C zęs to ch o w ie ,  

A leja  N. M. Pann y  (I A le ja )  nr. 10.

Stanów Zjednoczonych organizowanie  
ponow.iego „marszu na Waszyngton”. 
Wśród weteranów kursują apel, rozsy­
łany z Waszyngtonu, wzywający do ta ­
kiego marszu, do żądania natychm iasto­
wej wypłaty zapomogi.

Apel obfituje w przestrogi przeciw  
„despotyzmowi, przeciw faszyzm owi”, 
wzywa do czynu.

Krach jednego  z najw iększych 
bank ów  Szwajcarji.

GENEWA. J e d e n  z na jwiększych  
b a n k ó w  szwajcarsk ich .  Szwajcarski  ba n k  
dy sk o n to w y  zawiesi ł  wypłaty.

Znalaz łszy s ie  w zesz łym ty g o d n iu  
w t r u d n o ś c i a c h  p ła tn iczych ,  b a n k  zwró 
cił s ie d o  u c zes t n ik ów  p l a n u  r e o r g a n i ­
zacy jn eg o ,  p rzy ję tego  u bi eg ł ego  roku  o 
w p ła c e n ie  o b i e c a n y c h  wówczas  su m .  
Na  p o d s t a w ie  te g o  p lanu  rząd f e d e r a l ­
ny szwajcarski  mia ł  wpłacić  10.000.000 
fr. szw., główny B a n k  szwajcarsk i  
15.000.000. J e d n a k ż e  większość  soc ja l i ­
s ty czna  n o w e g o  rządu  o d m ó w i ła  w y k o ­
n a n ia  zobowiązań ,  p rzyję tych przez rząd 
poprzedn i .  Tern s a m e m  up adł y  również  
zob o w ią z a n ia  innych  u czes t n ik ów  p lanu  
r eo r g a n iz ac y jn e g o .

W c iągu  o s t a tn ic h  2 lat b a n k  spłaci ł  
w ie rzyc ie lom 330.000.000 fr. J e s t  on 
jeszcze  d łu żn y  oko ło  120.000.000. Ak ty ­
wa  m a j ą  przewyższać  pasywa .

Licytacja pam iątek  
po Napoleonie.

PARYŻ. W sali Drouot odbyła się  
licytacja cennych pamiątek napoleoń­
skich, pochodzących ze zbiorów prywat­
nych.

Pośmiertną maskę cesarza, sporzą­
dzoną przez jego lekarza Antom archie-  
go, nabył znany historyk Octave Aubry 
za 11,200 fr. List generała Buonaparte 
do dyrektora Barrasa, pisany z obozu w 
Passeriano, w którym prosi o zw olnie­
nie z wojska spowodu szykan, na jąkie 
jest narażony ze strony innych dowód­
ców wojskowych —  nabyty został przez 
znanego autora dramatycznego Sacha  
Guitry‘ego za 28,500 fr. Portfel Napoleo­
na, pozostawiony w dyliżansie poczto  
wym przy przyjeździe do Rochefort uzy­
skał cen ę  10,700 fr.

W kilku wierszach.
—  Zgodnie z rozporządzeniem Rady 

ministrów zakazany zostaje z dniem 1 
maja br. do 31 grudnia b. r. włącznie  
przywóz do Polski węgla kamiennego  
antracytu, węgla kamiennego, koksu 
wszelkich gatunków i brykietów.

—  Zostały zakończone w B udapesz­
cie mistrzostwa Europy w zapaśnictwie  
kategorji amatorów. W klasyfikacji ogól­
nej pierwsze miejsce zajęła Szwecja 12 
p. przed Finlandją 8 p., N iemcami 5 p. 
i Węgrami 5 p.

—  Wczoraj przybył prywatnie do 
Warszawy prezes rady ministrów Finlan- 
dji, Toivo Kivimacki i złożył prywatną 
wizytę p. premjerowi Jędrzejewiczowi.

—  Ze Stambułu donoszą, że najstar­
szy człowiek na św iecie  160 letni Zaro 
Agha ciężko zachorował. Stan jego bu­
dzi poważne obawy.

Zbliżają się wakacje i urlopy.
W y korz ys ta  na leżyc ie  czas  w a k a c y jn y  n a d  m o r z e m  
lub w gó rach  ten ,  k to s y s t e m a t y c z n i e  przez  cały 

rok sk ł ada ł  na ks ią żeczkę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą

K o m u n a l n e j  Kasy Oszczędności
Częstochowa, Aleja 19 dom własny.

Kto o tern d o t ą d  nie po m y śl a ł  n iech  je szcze  te raz  zgłosi  s ię  po  k s i ą ­
żeczkę  w k ł a d o w ą  K. K. 0. _______________

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C zw artek  3 maja. Ś w i ę t o  N a ro d o w e .
P ią te k  4 maja. f  F lorjana, Moniki. 

W sc h ó d  s łoń ca  o g. 4.17. Zachód o g. 19 06.
Nocne dyżury aptek.

W  n o c y  z ś r o d y  na czw artek :  I A le ja ,  
W ie lu ń sk a .

W  n o c y  z cz w a r tk u  na piątek: III A l e ­
ja, N arutow icza .

Obchód 3-go Maja i zb iórka  na 
Dar Narodowy. W d n iu  28 kwie tn i a  
o godz .  18-ej w sali m a g is t r a tu  pokój  
Nb 1 po d  p r z e w o d n i c t w e m  p. d y r e k t o ­
ra Matuli  oobył o  się z e b r a n ie  k o m i t e t u  
w y k o n a w c z e g o  O b y w a te l s k i e g o  K o m i t e ­
tu O b c h o d u  3-go Maja  i zbiórki  na Dar 
N a r o d o w y  na  k t ó r e m  u s ta lo n o  ścisły 
p r o g r a m  uroczys tośc i  ma jo wy ch :  

PROGRAM O B C H O D U :
Dnia  2 m a j a  go d z in a  20- ta  —  c a p ­

st rzyk na  p lacu  r a tu sz o w y m  z ud z i a łe m 
w oj ska  orga ni zac yj  w ojs kowych i s p o ­
łe cznych  z ork ie s t r ami .

Dnia  3 m a ja  godz ina  10— urocz ys t e  
n a b o ż e ń s t w o  na  J a s n e j  Górze ,  po  n a ­
bo ż e ń s t w i e  def i lada  na  p lacu  r a t u s z o ­
w ym .

G o d z in a  16— k on cer ty :  w Pa rk u  S t a ­
szica,  na  Za wodziu  (Park  Naru towicza ,  
na  S t r a d o m i u  i na  O s t a t n i m  Groszu.

O d  godz .  8 do  13 zbiórka  na  uli­
cach  m ia s ta  na  „Dar  N a r o d o w y ” Pol ­
skiej  Macierzy  Szkolne j.

Wszys tk ich  obyw ate l i  mia s ta ,  o r g a ­
n izac je  i cechy ,  o jak na l iczn ie j szy  u- 
dział  w uroczys tośc i  3 maja ,  oraz u d e ­
k o r o w a n ie  d o m ó w  i pr z yozdo b ien i e  n a ­
le p k a m i  ok ie n  prosi  k o m i t e t  o b c h o d u .

Paulini Jasnogórscy  o tw iera ją  
k lasz to r  w Budapeszcie. Po 150
latach nieobecności powracają OO. Pau­
lini spowrotem na Węgry.

W związku z tem  udają s ię  z Wę  
gier 7 b. m. arcybiskup Kalocsy i hr. 
Juljusz Zichy z pielgrzymką do C zęsto­
chowy, Celem towarzyszenia Paulinom  
do ich nowego klasztoru w Budapesz­
cie u stóp góry św. Gelertha.

12 maja odbędzie  s ię  uroczyste przy­
jęcie Paulinów w ich nowej siedzibie,  
21-go b. m. pośw ięcenie  nowego klasz­
toru.

Urzędnicy sam orządow i nie m a­
ją praw a do gratyfikacji. W y j a ś n i o ­
no,  że z chwilą we jśc ia  w życ ie  roz­
p o rz ą d z e n ia  o d o s t o s o w a n i u  u p o s a ż e ń  
cz ło nków  zarządu  i p r a c o w n i k ó w  Zwią­
zków  k o m u n a l n y c h  do  u p o s a ż e n i a  funk- 
c jo na r ju sz ów  p a ń s t w o w y c h  nie  m o ż e  
być  m o w y  o zwycza ju  w yp ła c a n ia  p r a ­
c o w n i k o m  Zwią zków k o m u n a l n y c h  gra- 
tyfikacyj ,  s p o s ó b  b o w i e m  w y n a g r a d z a ­
nia f u n k c jo n a r j u s z ó w  p a ń s t w o w y c h  u- 
ję ty  jes t  w r a m y  u s t a w o w e  i wy k lu cza  
m o ż n o ś ć  p o w s t a n i a  p raw a  do  j ak i ch­
ko lwiek  ś w ia dczeń  na za sad z ie  z w y c z a ­
jów

Oficerowie rezerw y, baczność!
Zarząd  Zw. Of icerkw Rezerwy po d a je  
d o  w ia d o m o śc i  wszystkich  cz łonków,  że 
d n i a  2 maja ,  godz.  19.30 o d b ę d z i e  się 
zb iórka  w s iedz ib ie  Z. O. R. ( D ą b r o w ­
sk i ego  9), dnia 3 maja ,  godz.  9.15 zb iór ­
ka  jak wyżej .  Strój  s łużbowy.  O b e c n o ś ć  
n a  zb iórk ach  be zw zg lę dn ie  o b o w ią z ­
kowa.

Ze Związku Strzeleckiego. W dniu
3 maja, z racji rocznicy ogłoszenia Kon 
stytucji, odbędzie  się  w świetlicy od ­
działu Związku Strzeleckiego (ul. Pił­
sudskiego 19,) —  akademja. O przybycie 
na akademję proszeni są wszyscy człon-  
konie współdziałający. Początek o godz. 
19-tej.

Obostrzenie urlopów nauczyciel­
skich. Minis te rs two  O ś w ia ty  w y p o w i e ­
dz iało s ię  przec iwko zbyt  l i b e r a l n e m u  
ud z ie lan iu  ur lopów nau czy c i e l o m ,  zwłasz 
cza d la  d a l s z e g o  ksz ta ł cen i a  się z a w o ­
d o w e g o .  Na przyszłość  ur lopy  u d z i e l a ­

n e  być m a j ą  na cały rok szkolny ,  a 
w yj ą tk o w o  na przec iąg  pó ł rocza.  P o ­
d a n i a  o ur lopy  m u s z ą  być w n o s z o n e  
przed  r o zpo częc i em  ro ku  szkoln ego ,  a 
k u ra to rzy  o k r ę g ó w  sz ko lny ch  m u s z ą  
p rz ed  u d z i e l e n i e m  u r lo pu  z a s i ę g n ą ć  o- 
pinji  M in is te rs t wa .

Społeczeństw o żydow skie przed
w yboram i. Ja k  ze s fe r  żydowskich d o ­
wiadujemy się usi łowania dla s tw o rz e ­
nia jednoli tego  f rontu żydowskiego p o d ­
czas  wyborów nie udały  s ię  S p o łe c z e ń ­
s two żydowskie rozdziel i ło s ię  na dwa 
obozy,  tworząc  dwa komi te ty wyborcze:  
gospodarczy  i ogólno żydowski.  Wskład 
komi te tu  gospodarczego  wchodzą:  Stow.

To przecież tak ie  naturalne!
J e ż e l i  chcesz  z robić  buty,  m u s i s z  

m i e ć  skó rę .
Jeże l i  chcesz  uszyć u b r a n i e  mus is z  

m i e ć  su k n o .
Je że l i  chc e sz  w y b u d o w a ć  d o m ,  m u ­

sisz m i e ć  ceg łę,  w a p n o ,  f u n d a m e n t y  i 
wszys tk ie  in n e  p o t r z e b n e  d o  t e g o  m a-  
te rjały.

To przecież w szystko takie natural­
ne, że  naw et n iem a o czem  m ów ić ,  
w ięc  zJozum, że jest równie natural­
ne, iż m usisz  m ieć  los loteryjny, jeżeli 
chcesz  w ygrać na loterji państwowej.  
Od kupna losu m usisz  zacząć, a potem  
pamiętaj, że  c iągn ien ie  4-ej klasy roz­
poczyna się  5 maja i trwa 15 dni. Wie  
le m ałych, wielkich i bardzo wielkich  
wygranych, z g łów ną wygraną 1,000,000  
zł. na czele.

Kup los, a będzie  on tem  dla c i e ­
bie, czem  skóra jest dla butów, a suk­
no dla ubrania.

Ciągnienie dolarów ki.
12.000 dolarów na nr. 1358325.
3 000 dolarów no n ry 181032  

1222526.
1.000 dolarów na n ry844238 819250  

1469961 941154 174734 1393727
1188353.

500 dolarów na n-ry 1476569 1248107  
1723032 1154501 1161888 1266573
1163954 785918 650584 393495

109 dolarów na n-ry 895303 714028
Przem ysłowców i Kupców Stow. Włości- 364020 160480 1485132 1131585 1108542
cieli Nieruchomości, grupy drobnego  
kupiectwa i ugrupowań sjonistycznych.  
Komitet ogólno-żydowski grupuje: Zwią 
zek Rzemieślników, Zw Drobnych Kup­
ców, ugrupowania ortodoksyjne i dem o­
kratyczne oraz Zw. Żydów Uczestników  
Walk o niepodległość.

Stan bezrobocia. Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 28 b m. 363,146 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod

327915 626834 1095811 890809 307435
321504 64325 891580 638662 1000865
743077 881977 168279 949421 £811321
1106564 832463 690552 606541 891342  
473169 1308420 917914 501351 1315238
795103 298476 63566 824426 682664
506808 263282 613327 877222 1049718
1458864 1233382 1465576 1285408
1167213 676976 603804 423156 1328229  
124301 590415 209678 1352189 1234084  
158798 45382 240222 1276747 1493539  
1270708 115877 1137844 292815 1269761 

nia liczba bezrobotnych zmniejszyła s ię  777672 550029 720345 659927 865411
o 1 0 0 9 2  osób. 444676 1092303 1056199 106857.

O B Y W A T E L E !
Rokrocznie od szeregu lat czcimy u- 

roczyście akt Konstytucji 3-go Maja. 
Rokrocznie przypominamy sobie tę ra­
dosną chwile duchowego zmartwychwsta  
nia Narodu Polskiego, w której okazał,  
że zdolny jest do d ługowiecznego życia 
i pełen najżywotniejszych sił, potrzeb­
nych do rozwoju sw ego państwowego  
niepodległego bytu.

„Rozumni sza łem ” i „jednością s il­
n i” stwórzmy w tym dniu Święta  Naro­
dowego ze swych serc lawinę, która mi 
łością  Państwa i Ojczyzny'porwałaby za 
sobą to wszystko, co stoi jeszcze  ob o­
jętne lub niezdecydowane. Nauczeni ty- 
lekrotnem smutnem doświadczeniem  w

dziejach naszej historji, że warcholstwo  
brak jedności w myśli i czynach oraz 
partyjnictwo prowadzi Państwo do zgu­
by, bierzmy wzór z wiekopomnej Kon­
stytucji 3-go Maja, w której zjednoczy­
ły się  wszystkie umysły szlachetnie my­
ś lące  —  bez różnicy stanu i przekonań, 
by ratować ginącą Ojczyznę.

Rocznica Konstytucji 3-go Maja niech  
stanie się dniem radości i wyrazem kon 
solidacji wszystkich sił  pracy nad budo­
wą mocarstwowej wielkości naszego  
Państwa.

Konstytucja 3 go Maja —  myśl m y­
śli naszej —  niech żyje!

Wczorajsze święto pracy.
Dzień święta pracy miał przebieg  

spokojny. Może te dwa pojęcia: „świę  
to pracy” 1 niepokoje nie bardzo licują 
ze sobą, gdyż majestat święta, szczegół  
nie święta pi-acy winien być wyrazem  
solidarności uczuć całego spo łeczeń­
stwa pracującego, jako potężna a dostoj  
na w swej powadze manifestacja prze­
ciwko ustrojowi zła i wyzysku, rewją ar 
mji pracy i radosnem hasłem zw ycięs­
twa Pracy nad pasorzytnictwem jednos­
tek.

Wyrazem takiej poważnej manifesta­
cji, rzeczywistem świętem  pracy był w 
Częstochowie dzień wczorajszy, którego 
nie zakłócił żaden incydent. Może przy­
krym rozdźwiękiem, burzową chmurą na 
jasnem niebie solidarności klasy pracu­
jącej były dwa pochody odrębne, snują­
ce  s ię  przez miasto wężem, zabarwio­
nym na czerwono, z jednaką pieśnią na 
ustach i przy dźwiękach jednakich melo  
dyj, granych przez orkiestry robotnicze 
—  pochód Polskiej Partji Socjalistycz  
nej i Związku Związków Zawodowych. 
I tu i tam niemal jednakie niesiono tran 
sparenty o jednakich w głębszym  sensie  
hasłach wyzwolenia klasy pracującej z 
pod jarzma ustroju kapitalistycznego i 
potężnego zewu! Niech żyje jutro Polski 
Pracy!

Pochody były liczebnie wielkie, kar­
nie zszeregowane i wydyscyplinowane. 
Ładu i porządku nie zakłóciło nic, chy 
ba niebo samo, które przed rozwiąza­
niem się pochodu P P S  rzęsistym d esz­

czem  i gradem zmyło świętująca brat 
robotniczą. Uczestnicy pochodu ZZZ 
szczęśliw ie  uniknęli gradobicia, gdyż w 
czas burzy znajdowali s ię  w kino-teatrze 
„Luna”, gdzie o.dbyła się  uroczysta aka­
demja.

Nastrój świąteczny dnia wczorajsze­
go wyczuwało s ię  w całem  m ieście . Ale 
je i chodniki ulic wypełniały w ielotysię­
czne tłumy, nie biorących udziału w po 
chodach, a manifestujących swą przyna­
leżność  do klasy pracujących przerwa­
niem zajęć codziennych.

Pochód P P S  1 Bundu wyruszył z 
przed siedziby Rady Związków Klaso­
wych przy ul. Aleja Wolności o godz. 
10.30 i przemaszerował przez Aleje, zdą 
żając poprzez plac magistracki do Ryn­
ku, by rozwiązać się  po wysłuchaniu  
przemówień w punkcie zaczątkowym. 
Pochód Związku Związków Zawodowych  
wyruszył O godz. 12 z siedziby swej 
przy ul, Katedralnej i ulicami miasta po 
przez Aleje udał s ię  na uroczystą aka­
dem ję do kino teatru „Luna”.

Drogi obu pochodów przecięły  się  u 
zbiegu Alei Kościuszki i Wolności, po­
wodując zatrzymanie s ię  pochodu PPS, 
który przepuścił pochód ZZZ, zdążający  
na akademję_____________________________

Dla sam otnych
1 pokój z kuchnią  do w y n a ję c ia  w  
n o w y m  dom u, ul. C h ło p ic k ie g o  117 

(ob o k  h u ty  szklanej).
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Migfrwrgt Kawiarni P. Karwowskiego w ogrodzie
O r k i e s t r a - k w a r t e t .  A,e â 65 Teief° n 16-4)8. codziennie dancing od 5-ej p.p.

Z koncertu „Pochodnia". Jak już
pisaliśm y w poprzednim numerze „S ło- 
wą” , w ub. niedzielę odbył się dawno 
oczekiwany koncert chóru i orkiestry 
„P ochodn ia ” , który wypadł pod każdym 
względem doskonale i dow iódł, że „P o ­
chodn ia” mająca już chlubną przeszłość, 
może z powodzeniem ubiegać się o pal 
mę pierwszeństwa w Polsce.

W pierwszej części koncertu, chór 
pod dyr. p. W. Leszczyńskiego, wykonał 
szereg utworów Opieńskiego, Prosnaka, 
Gala, Walewskiego i innych w Często­
chowie nieznanych, zresztą b. trudnych 
i wymagających od dyrygenta i zespołu 
zrozum ienia i dużej in te ligen c ji muzycz 
nej. P. dyr. Leszczyński m ia ł ciężkie 
zadanie, z którego się w zupełności 
wywiązał, wykazując nadzwyczajne pa­
nowanie nad zespołem, dużą um ie ję t­
ność cieniowania, i co jest b. ważne, 
wyczucie tendencji kompozytora, dając 
z każdego utwór umaksimum możliwości.

Zespół rozporządza dobrem i, o m i­
łe j barw ie głosami, poprawną dykcją, 
dobrem opanowaniem, drobiazgowo rea­
guje na batutę i daje w sumie to, cze­
go się wymaga od pierwszorzędnego 
chóru.

Na szczególną uwagę zasługuje wy 
kon anie: „H e j wiosła w d łon ie " — Pro­
snaka, „Zaszum iał las" —  Walewskiego, 
i „D zw onek w lesie” , stojące na wyży­
nach artyzmu. Na zakończenie p ierw ­
szej części koncertu  zespół mieszany: 
męski i chłopięcy odśpiewał „Hym n do 
Odrodzonej Polski F. Nowowiejskiego, 
i „W esele sieradzkie” — Prosnaka, wy­
wołując, zwłaszcza tym ostatnim , zasłu­
żony entuzjazm licznie zebranej pub licz­
ności. Szkoda tylko, że zespół miesza­
ny tak mało śpiewał.

W drugiej części p. E. Kocybulski, 
rozporządzający pięknym i szkolonym 
tenorem odśpiewał solo arję z opery 
„Poław iacze pere ł” —  Bizeta i 
„Poranek” Leoncavallo, następnie z p. 
Guzikiem (baryton) dwa trudne duety: 
„Kochać to żyć” i „P a trz  jak się p ieści" 
Campana. W dalszej części programu 
orkiestra  m andolinistów pod dyr. p. 
V zyńskiego odegrała fantazję z opery 
„ Halka” oraz wiązankę m elodji polskich. 
P. Kiczyńskiemu należy się uznanie za 
postawienie orkiestry na tak wysokim 
poziomie.

Na zakończenie koncertu kwartel 
męski w osobach: p.p. Kocybulskiego,
Mendyka, Guzika i W ojtala, odśpiewał 
z towarzyszeniem orkiestry k ilka  tang 
odnosząc niebywały sukces, gdyż wyko­
nanie i in terpretacja  tych, była napraw­
dę bez zarzutu, niczem nie ustępowały 
modnym obecnie zespołom stołecznym 
Dana względnie Warsa, to tez pub licz­
ność zmuszała wykonawców do bisowa­
nia.

Chór „Pochodnia” zdał egzamin ce-

Dźw iękow y  
Kino - Teatr >>STYLOWY"
Ostrzegam y! Z a n im  w e jd z ie s z  na ten  
f i lm  nam yśl się dob rze . T o  n ie żadna  

rek lam a! T o  szczera  p raw da!

H R A B I A  Z A R O W
(Człowiek który polował na ludzi i

W  ro lach  g łó w nych : urocza  
FAY WRAY ‘ b ohatersk i R O B E R T  

ARMSTRONG 
Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Szkoła Rzemieślniczo - Przemysłowa
w Częstochowie, Aleja Wolności 17, telefon 1B65

posiada trzy le tn ie  wydziały:

Ś l ą s k o - i m i M iz ii i!. —  H t m i M i .  —  Stolarsko -  meblowy.
Na kurs I-szy p rzy jm u je  się uczniów z 7 oddz. Szkoły Powszechnej lub 
4 kl g im n. Na kurs wstępny dopuszczalne niższe przygotowanie szkolne. 

Normalna opłata czesnego w przyszłym  roku szkolnym  wynosi 15 zł.
Uczn iow ie dobrzy, zależn ie od postępów, o trzym a ją  au tom atyczn ie  zn iżkę czesnego 
do 5 zt. m ies ięczn ie . Podania o p rzy jęc ie  na kurs l-szy i wstępny należy składać 
w sekre tarjacie  Szkoły począwszy od dnia 5 maja b. r. DYREKCJA SZKOŁY.

TgPff 'OL.S ,rJ B
Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 

PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ

ZOFJI WIGURSKfEJ-FOLFASIŃSKIEJ te le fo n  16-12.—
podaje do w iadom ości, że p rzy jm u je  zapisy dzieci —  na rok 
szkolny 1934-35 — do wszystkich klas oraz PRZEDSZKOLA. 

Kancelarja czynna codziennie od 9 —  12 i od 16 — 18. Dzieciom  
P.P. W ojskowych i U rzędników  Państwowych przysługują znaczne u lg i.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. W

Biuro Techniczne

„UNION!”
sp. z o. o.

I  A leja 14. — Tel. 17-70.
W szelk ie artykuły techniczne i elektrotech  
niczne. Baterje anodowe i lampy radjowe. 
Pasy skórzane i wielbłądzie. Gaza m łynar- 
ika , pakunki, łożyska kulkowe. Żarówki 

elektryczne j  grzejniki.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując &
Krem i mydło „LACT0LIN“ f

ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. onoi

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO”

do kinoteatru „ A T L A N T I C * *
na w spania ły pod- n n p T  C A K I  f l l E f t O  W  ro lach  g łó w nych : Ben 
w ó jn y  p ro g ram :— r  U l *  I  J M W  U I C U U  Lyon, Claudette Colbert 
Ernest T o r r e n c e .  O raz d ru g i progrsm : W ie lk i  film  z czasów  re w o lu c ji fra n ­
cuskiej O n r i i n n i l l A  w  ro lach  g łów nych: J o h n  B o l e s  
— p, t. r U t i l U U I I I I M  i Laura La P la n te . ------------------------
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 b ile tu  zniżkowego: na 
III m iejsce 25 gr. II m iejsce za 35 gr., na 1 m iejsce za 50 gr., do loży 80 gr.,

wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a le ż y  w y c ią ć  i  p rz e d ło ż y ć  w  k a s ie  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C 1*

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  F ś  w i  ę t a .

O G Ł O S Z E N I E .
Syndyk Tymczasowy masy upadłości f ir ­

my: Wytwórnia Mydła „Dobosz" sp. z ogr. odp. 
w Częstochowie adwokat Leon Geisler, zam. 
w Częstochowie przy ul. Aleja Wolności 10, 
na mocy art. 501 i nast. K. H. wzywa w ierzy­
cieli upadłej firm y, aby w ciągu dni czterdzie­
stu stawili się przed Syndykiem  Tymczaso­
wym osobiście lub przez pełnomocników i oś­
wiadczyli z jakiego tytułu i w jakie j sumie są 
vierzycielami oraz złożyli Syndykowi lub w 

kancelarji cywilnej Sądu Okręgowego w P io tr­
kowie Wydziału Zamiejscowego w Częstocho­
wie, ul. Panny M arji Nr. 51 tytuły swoich w ie­
rzytelności.

Sprawdzenie wierzytelności odbywać się 
będzie w  obecności Sędziego Komisarza w 
drodze kontradyktoryjnej między wierzyciela­
mi lub ich pełnomocnikami, a Syndykiem w 
Rali Nr. 5 Sądu Okręgowggo w Piotrkowie  
W yd zia łu  Zamiejscowego w Częstochowie w 
dniu 7 czerwca 1934 roku, od godz. 10 rano.

Syndyk Tymczasowy 
( —) Leon Geisler, adwokat.

lująco, potw ierdzając opinję, źe należy 
do e lity  śpiewaczej w Polsce, wypełnia­
jąc przytem swe szczytne hasła, krze­
wienia oświaty przez ku lt pieśni poi 
sk ie j, tak pięknej i drogiej sercu każde 
go Polaka

Należy wyrazić życzenie, by „P o ­
chodnia częściej koncertowała.

E. S-ki.

Z teatru kameralnego.
Dziś, w środę premjera świetnej ko- 

m edji Berra i Verneuilla „Szkoła podat­
n ików ” . N iesłychanie aktualny i cieka­
wy temat, arcywesołe sytuacje oraz 
pierwszorzędna obsada, złożona z naj­
lepszych s ił zespołu kameralnego zapew­
ni te j kom edji d ługotrw ałe powodzenie.

Udział biorą pp.: Benita, Kopczyń­
ska, M otyciyńska, Balcerzak, Brem, Or- 
choń, Malinowski, Kostrzyński P iotrow ­
ski i Inni.

Reżyserja spoczywa w doświadczo­
nych rękach p. St. Dębicza. Dekoracje 
pro jektu dyr. Galla.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki nieważne.
B ilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S ka.
Jutro, w czwartek o godz. 17.45 ty l­

ko jedno przedstawienie popołudniowe 
po cenach popularnych od 60 gr. Daną 
będzie niesłabnącem powodzeniem cie­
sząca się komedja Stefana Kiedrzyń- 
skiego „Ten i tam ten".

Wieczorem, o godzinie 20.30 poraź 
„Szkoła podatników” .

Wspaniała „zabawa ludowa” .
Połączone patronaty przy g im na­

zjum  państw im . H. S ienkiew icza urzą­
dzają w niedzielę, 6 bm., w parku S ta­
szica, wspaniałą „zabawę ludow ą." 
Szczegóły w następnym  numerze.

Dalsze aresztowania kom uni­
stów. Wczoraj władze bezpieczeństwa 
dokonały na teren ie naszego miasta 
dalszych rew izyj i aresztowań wśród 
m iejscowych elem entów  w yw rotow ych, 
w związku z przygotow aniem i przez 
kom unistów  w ystąpieniam i na 1 maja,

które jednak, dzięki czujności władz, 
spa liły  na panewce. W dn iu  w czora j­
szym do żadnych w ystąpień w yw ro tow  
ców nie doszło. W śród aresztowanych 
znajdują się podobno w yb itn ie js i człon­
kow ie  P. K. P.

Chciał przed śmiercią poźegnaC 
się Z synem. Do jednego z gospoda­
rzy we wsi Grodzisko, gm Kamyk, przy­
był 61-letn i mieszkaniec Kutna, Tomasz 
Domżalski, prosząc o nocleg, czemu 
gospodarz nie odm ów ił. W nocy staru­
szek zm arł nagle. Śm ierć nastąpiła wsku 
tek dłuższej choroby żołądkowej. Jak 
się okazuje, Domżalski znajdował się 
od k ilku  dni w drodze, zdążając p ie ­
szo z Kutna do syna swego, zam. w 
Sosnowcu, gdyż czując zbliżającą się 
śmierć, zapragnął pożegnać się z sy­
nem. Nie sądzonem mu było jednak dość 
do celu.

Orgje rowerowe. W czoraj o godz. 
16 na ul. Berka Joselewicza nieznany 
rowerzysta najechał na przechodzącego 
przez jezdnie nauczyciela szkoły pow­
szechnej, p. B Wajnberga, który upadł 
na ziemię 1 zw ichnął sobie prawą rękę. 
Nieostrożny cyklista w obawie przed 
karą zbiegł.

Wybłjacz szyb I złodzieje. B o le ­
sław Łobodziński i S tanisław G oiacki, 
zam. obecnie w w ięzien iu na 7.awo- 
dziu, zakradli się do kom órk i p„ W i- 
k to rji Kluga (Kozia 22) i skrad li szpa­
del. Szpadel ten, jak się okazało, by ł 
pom ocny obu przy w yb ijan iu  szyb w 
oknach p. K. W w yn iku  „sz tu rm u ”  k i l­
ka szyb zostało wybitych.

Poza tym  „sukcesem ” Łobod z ińsk i 
ma jeszcze za sobą drug i: m ieszkańco­
wi wsi Bogucice, Józefow i Załędze, 
skradł on z kieszeni na Rynku po rtm o  
netkę, zawierającą 12 z ło tych .

Pożar od uderzenia poruna.
O godz. 15.30 we wsi Borowa, gm . Ka­
m yk, powstał pożar od uderzenia p io ­
runa w zagrodzie Józefa Plebanka. Spa­
l i ł  się dom  drew niany i dach nad obo­
rą m urowaną. Straty wynoszą: oko ło  
700 zł.

Kino „LUNA"
We czwartek 3 maja paludniówka p.t.

PANIENKA i MILJON
przepyszna operetka francuska 

Wszystkie k r z e s ł a  0.30 groszy.

Zginął w ek se l w y s ła n y  pocztą na sumę  
z ł. 92.06. z w y s ta w ie n ia  S zlam y L ew ko ­

w ic za  na z lec en ie  S z lam y B u łka , p ła tny  
10 czerw ca b.r w  C zęstochow ie. 661

Z RADOMSKA
— 1 maja dowiódł Jak nikłe są 

w pływ y P.P.S. w Radomsku. Pom i­
mo szumnej reklam y przy pom ocy roz­
wieszonych afiszów o obchodzie 1 m a­
ja, P.P.S. dow iodła jeszcze raz, jak zn i­
kom ą rozporządza liczbą członków w 
naszem mieście.

Stosownie do zapowiedzi, o godz. 12 
zebrała się z czerwonem i sztandaram i 
n ieliczna, bo licząca około 350 osób 
grupa, składająca się z członków m ie j­
scowej P .P .S , P.P.S. m łodzieży żyd., 
„B u n d u ” , kom unistów  i Poalej-Sjonu 
Prawica. W te j n ie licznej grup ie  prze­
ważała m łodzież żydowska.

Tu leader m iejscowej P.P.S p. Lenk, 
po pow itan iu  obecnych, zadowoinił się 
wypowiedzeniem  k ilku , jak zw ykle, de ­
magogicznych zdań. Następnie prze­
m aw iał przedstawiciel „B u n d u ” i Poalej- 
Sjonu Prawica.

Potem udano się w pochodzie na 
podwórze dom u mieszczącego lokal 
P.P.S. (Kościuszki 10), gdzie przem ó­
w ienia których wysłuchało zaledwie 200 
osób w yg łosili: p. prof. \J . Dziuba z
Częstochowy, roku jący P. P. S. lepszą 
przyszłość, oraz p. p.: O pic i Bykowski. 
W ieczorem w sali „K in e m y ” odbyła się 
akademja.

— Inkasent miejskiego koła  
LOPP. defraudantem. Sąd grodzki 
rozpatrywał sprawę Bolesława Kow al­
skiego, mieszkańca wsi Lgota W ielka, 
gm. Brudzice, inkasenta m iejskiego ko ­
ła LOPP. w Radomsku, oskarżonego 
o przywłaszczenie 331 zł. 80 gr. na 
szkodę tegoż koła.

Sąd po wysłuchaniu całego szeregu 
św iadków  skazał defraudanta na 10 
m iesięcy w ięzienia.

— Nowy zarząd Zw. Zawód. Prac. 
Miejskich. W ub. tygodn iu  odbyło się 
walne zebranie Zw. Zawód. Prac. M ie j­
skich.

Po złożeniu sprawozdania z dz ia ła l­
ności za okres ubiegły przez ustępują­
cy zarząd, którem u udzielono absolu- 
to rju m , przystąpiono do wyboru zarzą­
du  na r. 1934 | 35.

Więk<zością głosów zostali wybrani 
p. p.: prezes— Józef Kozakiewicz, sekre­
ta rz— Radzisław Piwowarczyk, skarbnik 
— Tadeusz Jończyk, członkow ie zarzą­
d u — Teofil Dziedzic i St. Sankowski.

Komisja rew izyjna p. p.: Marja W ró ­
blewska, St. P ientka i Br. Jurzyński.

Sąd koleżeński p.p.: prezes— St. Ż m i­
grodzki, z-pca prezesa— L. Oczkowski, 
2 ch członków Ignacy Starostecki i Jó ­
zef W olam in, z-pcy czł. A leksandra 
W vrflow a i Józef Glenda.
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ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
Sekcja Szkolnictwa Ś redn iego  

w Częstochow ie

K0L0NJA WAKACYJNA
DLA DZIECI W RABCE-ZDROJU.

Sekcja Szkolnictwa Średniego  Związ­
ku  Nauczycielstwa Polskiego w Często­
chow ie organizuje w czasie od  24-go 
czerwca do 21-go lipca i od 22-go lipca 
do  18-go sierpnia 1934 r. dwie czte­
ro tygodniow e koionje dla dzieci w Rab- 
ce-Zdroju, połączone z kuracją  k l im a­
tyczną  i rozrywkami, pod fachow em  
kierow nictw em  i op ieką lekarza-specja- 
listy, oraz doświadczonych wychowaw- 
ców -pedagogów .

Celem tej kolonji jes t  umożliwienie 
dzieciom  odbycia kuracji, lub spędzenia 
m iesięcy  wakacyjnych bez tow arzy­
s tw a  rodziców, czy też op iekunów , k tó ­
rzy częstokroć nie m ogą z różnych 
względów wyjechać wraz z dziećmi.

Miejsc dla każdej kolonji, dla dzie­
ci w wieku od 8 — 14 lat, tylko cz te r­
dzieści. P ierw szeństw o m ają  dzieci n a u ­
czycieli i urzędników państwowych.

Koszta poby tu  za okres cz te ro tygo­
dniow y wraz z op ieką  lekarską i w y­
chow awczą, m ieszkan iem  i pięciorazo- 
w em, obfitem , sm aczn em  i zdrow em  
w yżywieniem , obsługą, op ła tą  zdrojową 
i przejazdem  kolejowym  w obie strony 
wynoszą 135 zł. (sto trzydzieści pięć zł.)

Tryb życia i zajęć w in ternacie  b ę ­
dzie  ściśle dostosow any do s tan u  zdro­
wia i sił poszczególnych grup dzieci; 
o b e jm u je  on oprócz ew en tua lne j  k u ra ­
cji — gim nastykę, gry i zabawy ruchowe 
n a  świeżem powietrzu, spacery  i k ró t­
kie wycieczki, śpiewy zbiorowe, m u ­
zykę, w erandow anie  po łączone z p o ­
g adankam i i dos tępną  lekturą dla dzie­
ci, kąpiele, a w razie n iepogody au d y ­
cje  radjowe i rozrywki w bawialniach.

Nie przyjm uje się dzieci z gruźlicą 
płuc, gdyż dla tych Rabka jest przeciw­
wskazana. Kolonja mieścić s iębędz ie  w 

jed n y m  z pierwszorzędnych zakładów 
zdrojowych, posiadającym  własny park 
zdrojowy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegóło­
wych informacyj udziela Sekre tarja t  
Z.N.P. przy ftl. T. Kościuszki 14 — ofi­
cyna na lewo — parter, codziennie (nie 
wyłączając niedziel) od godz. 19—20-ej, 
o raz Polskie Biuro Podróży „O rbis”, 
flleja 16— tel. 21 -60 (informacje wstępne).

Punktam i zbornem i dla grupowych 
wyjazdów dzieci z poza Częstochowy 
b ęd ą  W arszawa i Kraków.

Dzieci wyjadą i powrócą specjalnym 
w ag o n em  kolejowym.

Rodzice, p ragnący  ew en tua ln ie  s p ę ­
dzić ferje le tn ie  wraz z dziećmi, m ogą 
w wyjątkowych w ypadkach  uzyskać 
pom ieszczenie z u trzym aniem  na m ie j­
scu . P róbny  te rm in  zgłoszeń upływa z 
d n iem  19 maja b. r.

W tym term in ie  dzieci m uszą być 
z b ad an e  i zakwalifikowane przez sp e ­
cjalistę chorób  dziecięcych d ra med. 
W łodzim ierza Jaron ia .

Karty skierow ania do lekarza w ydaje 
S ek re ta r ja t  Z .N .P .  w wyżej w skazanym  
lokalu i godzinach.

Wędrówki po Wystawie 
Książki w Częstochowie.

VI.

W chodzimy do sali działu starej 
książki i ekspona tów  regjonalnych.

P o n u m e ro w a n e  i op isan e  gabloty  z 
es te tyczn ie  ułożonem i wewnątrz rów ­
nież pon u m ero w an em i książkami robią 
bardzo  dobre  wrażenie. Z każdej księgi 
patrzą tu  na nas wieki.

W dwuch pierwszych gablo tach  znaj 
du ją  się zbiory p. B. F. Stali.

Zgrupow ano tu  mniejwięcej wszyst­
k ie  książki o Częstochow ie i okolicy, 
k tó re  ukazały się w ciągu ostatn ich 
s tu  lat.

Z po śró d  ca łego  zbioru wyróżnia 
s ię  swą obję tością  i este tyczną szatą 
„Ziemia Częstochowska* w ydana jako 
pierwszy olbrzymi tom  monografji n a ­
szego  powiatu przez Towarzystwo Po­
p ie ran ia  Kultury Regjonalnej w Często 
chow ie z funduszu  złożonego przez 
sp o łeczeń s tw o  częstochow skie  dla ucz­
cz en ia  działalności inż. K. Kiihna na 
stanow isku  s ta ros ty  częstochowskiego.

Widząc walące się m ury Olsztyna, 
za ja ł  się ich konserw acją  m ając na my 
ś l '  słowa w ypow iedziane przez Włady-

P i ę k n o ś ć  n a d a j ą
wyroby mag. W. P aźd z le rsk leg o

Krem „HALINA" Jfs 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one plamy

Krem „HALINA" Jfs 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie włosy

„Mag
„Mag

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P aźd z le rsk leg o

"J fo l usuw a łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

II Jfs 2 (nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.
OBRAZKI SĄDOWE.

Tragiczny dzień kupca.
0  9 rano p. Jakób Grajcar otworzył  

swój sklep galanteryjny. Zaledwie od­
stawiono okiennice, kiedy do sklepu  
w szedł p ięcio letni chłopczyk.

—  Tatuś płosi o spinkę de kosuli. 
Za 5 g losy .

—  Oj, mały! —  wzruszył s ię  p. Graj 
car. —  Żebyś mnie zdrów był. Z same­
go rana zrobiłeś mnie początek. P ięć  
groszy, to pięć groszy, ale zawsze po­
czątek. Dobry znak na cały dzień.

P o  wyjściu chłopca chuchnął na o- 
trzymane 5 groszy, schował do kasy i 
zatarł ręce.

—  Czuję, że  dziś będę miał dobry 
targ.

Ale koło południa nadzieja p. Graj­
cara na dobry targ nieco osłabła. B yło  
eoprawda 10 osób. Dwie pytały, czy nie  
ma telefonu, trzy prosiły o jałmużnę, 
jedną przysłał urząd skarbowy, a pozo­
sta łe  cztery namawiały gorąco G. do o- 
g łoszen ia  sklepu w pismach.

—  Reklama — mówili — to podsta­
wa handlu.

Ale klienta ani na lekarstwo.
Po południu więc humor p. Grajcara 

znikł, koło trzeciej zmienił s ię  w gro­
bowy nastrój, a przed samem zamknię­
ciem sklepu w wściekłość.

— Ładny początek mnie zrobił ten 
mały —  zgrzytnął zębami. Przez cały 
dzień utargowałem pięć groszy! Jedyne 
pięć groszy! I z bjch  pięciu groszy daj 
obrotowy, dochodowy, lokalny, komorne, 
światło i na obiad daj też! Takiego dnia 
jeszcze nie pamiętam! Pięć groszy w 
kasie.

I p. G. wzdychając jękliwie zabie­
rał się juZ do zamknięcia sklepu, kiedy 
drzwi s k r z y p n ę ł y  i ukazał się  
w nich ten sam pięcioletni chłopczyk.

—  Plose pana! — oświadczył —  Od 
aose spinkę i plose oddać piniondze. Ta 
tuś powiedział, ze spinka nic nie waits.

Pann G. pociemniało w oczach.
— Poszcł won! —  ryknął i wypchnął 

malca za drzwi.
Po chwili w sklepie zjawił się ojoiec 

dziecka, p. Antoni Kamieniecki, stryj, 
p. Władysław Kamieniecki, matka, p. 
Teofila Kamieniecka, a na samym koń­
cu zapłakany malec.

— Józek! Nie becz Pomścim twoją 
krzywdę — krzyczeli wszyscy i po pię 
ciu minutach p. Grajcar jechał dorotką 
do szpitala.

Cale towarzystwo uzyskało tydzień 
aresztu z zawieszeniem wykonania kary 
na rok.

s ław a Syrokom lę w d ram acie  h is tory­
cznym  „Kacper Karliński” — „Murów
tej twierdzy nie o d d a m   nieprzefry-
m arczę, znam  m ą p ow inność”.

W książce kantora  — Mirskiego pt. 
„W arowny klasztor we M stow ie” wyda 
nej w Sosnowcu w r. 1929 pisał: „od ­
twórzmy prastarą  świątynie w daw nej 
jej krasie. Niech żywe kam ien ie  m ówią
0 wielkiej kulturze m inionych wieków
1 wiążą nić tradycji z pe łną  p ro m ien ­
nych nadziei teraźniejszością*.

W nadzwyczaj rzeczowo nap isanym  
wstępie  do „Ziemi Częstochowskiej* 
określa p. inż. Kuhn niejako program  
pracy dla T-wa Popierania Kultury Re­
gjonalnej w Częstochowie i dochodzi 
do wniosku: „że p iękna praca czeka 
tych uczonych, którzy zechcą pośw ię­
cić swój czas i t rudy  badan iom  n a­
szych terenów *.

W racając  do sam eg o  wydaw nictw a 
„Ziemia Częstochowska* widzimy, że 
zaw iera  o no  cały szereg  cennych  prac 
naukow ych m ających bardzo wielką 
wartość.

ft więc znalazły się tu  n as tęp u jące  
prace:

1) Dr. Mieczysław Skrudlik— Cudów 
ny obraz Matki Boskiej Częstochow­
skiej. 2) Bolesław Feliks S ta ła— Pieczę 
cie daw nych m iast powiatu  często­
chowskiego. 3) Dr Wacław Tokarz— Na 
sze kółko. 4) Zdzisław Wróbel— zwycza 
je i obyczaje ludu częstochowskiego. 
5) Jó ze f  Premik —  Budow a i dzieje 
geologiczne okolic Częstochowy. 6) 
Doc. dr. W. Kulesza — G odne uwagi 
problem y fitogeograficzne i fitosocjolo- 
giczne na te ren ie  powiatu częstochow ­
skiego. 7) J a n  Pruffer— Próba charak te  
rystyki fauny  okolic Częstochowy na 
podstaw ie analizy rozmieszczenia moty 
li w paśm ie  jury krakowsko-wieluńskiej. 
8) Spraw ozdanie z działalności T ow a­
rzystwa P ap ieran ia  Kultury Regjonalnej 
w Częstochowie.

Dzieło powyższe winno się znaleźć 
w rękach wszystkich tych, którzy in te ­
resu ją  się s tan em  obecnym  i przeszło 
ścią naszego  powiatu.

Miło mi jest również dodać , że 
T-wo Popierania Kultury Regjonalnej 
w Częstochow ie pod k ierunkiem  nowe 
go p re zesa  p. dyr. W acława Płodow- 
sk iego , n ies trudzonego  działacza na ni 
wie społecznej i oświatowej wydaje 
wkrótce to m  drugi, tak  daw no oczeki­
w anego  i n iezbędnego na naszym  t e ­
ren ie  dzieła. Widz.

Cartonult wynosi 2:26,6. K iyokswa 109 
mtr, na wznak uzyskał czas 1:07,6 i 
Karazu 1:08. Oba czasy są lepsze  od 
św iatow ego rekordu A m sterdam skiege  
Amerykanina Kojaca. Rekordy te nie  
zostaną prawdopobnie uznane efiojalnie, 
poniewać pobite są w czasie treningu.

W Poznaniu podczas w ew nętrznych  
zawodów lekkoatletycznych) W arty Hel- 
jasz poprawił rekord polski w rzucie  
dyskiem osiągając 47.20 mtr.

Tabela ligowa.
Po n iedzielnych meczach tabela  

gow a przedstawia s ię  następująoo: 
Garbarnia 3 gry 5 pkt. st. br. 4 
Ruch 2 „ 4 „ „ 6
ŁKS. 3 ,, 4 ,, ,, 7
Pogoń  3 ., 4 ., „ 7
CracoYia 3 „ 4 „ „ 8
Polonia  4
Warta 3
W isła 3
Strzelec 4
Podgórze  4 „ 2 ,
Warszawian 3
Legja
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: 5

Słowo sportowe
Dalsze  rozgrywki z soboty  i niedzle  

li  o m istrzostw o Podokręgu dały nastę-  
pująoe wyniki:

Siatkówka klasa „C".
Sokół II —  SMP. l  : 2 (31 : 41). Gra 

bardzo słaba.
S. S. Zwiąż. Podof. Rezerw. —  S o ­

kół 1:2 (26:35). Gra z obu stron dość 
chaotyczna.

Klasa „B “ Brygada — Sokół 2 : 0 
(33 : 25). U  Sokoła widać znaczną po­
prawę, Brygada z osłabionym składem.

Brygada — Victoria 2 : 1 (30 : 13) 
Viotoria w zdekompletowanym składzie  
przegrała gładko, szkoda że drużyna ta  
tak zaniedbuje siatkówkę.

Koszykówka klasa „C” .
Sokół II —  IV S. M. P. 7 : 1 6 .  IV S. 

M. P. robi bardzo ładne postępy i gra  
coraz czyściej , Sokół je szcze  słaby  
zwłaszcza w rzutach.

S.S. Zwiąż. Podof. Rezer. —  Sokół  
II 10:26. Gra Związku Podof. ostra wy-  
pływająoa z nieopanowania technicz­
nego.

Klasa „ B “ Sokół I —  Brygada II 
13:38. Przew aga B rygady nad Sokołem  
znaczna. Na Stadjonie Ogniska Obrony 
N iepodległości Brygada i Victoria ro­
zegrały  towarzyski mecz, koszykówki.  
Brygada w kompletnym swym składzie, 
a Victoria z trzema rezerwowymi. P r z e ­
bieg meczu ze względu na upał nie  
tak ty w y  jak zwykle, między temi ry- 
walizującemi drużynami, niemniej jed­
nak grano z ambicją. Victorja i tym  
razem podkreśliła tegoroczną swą  
formę i klasę, i wygrała w s to su n k i  
8:12. Najlepsi na boisku z Victorji U j ­
ma, Bie lecki, Szuba i Uljański. Z B ry ­
gady, Łempicki, Ssymkowiak i G l i w i ­
cki.

Piłka nożna w Radomsku.
W dniu 29 b. m. zosta ły  rozegrane  

w Radomsku drugie skolei zawody w 
piłkę nośną o m istrzostw o klasy „B*.  
które przyniosły  wynik rem isowy.

Sparta —  Naprzód 2:2 (1:1).

Rekordy światowe?
W Osaka podczas treningu, z o s t i ły  

pobite rekordy światowe. K o ik en a  200 
mtr. s ty lem  klasycznym o s ięg n ą ł  czas  
2:39.25. Dotychezasowy rekord Francuza

Z powiatu częstochowskiego.
Z Osin, gm. Kamlenlca-Polska.

Staraniem m iejscowej S tra ty  P o ­
żarnej i nauczyoielstwa z Kamieniey- 
Polsk iej  odbyło s ię  w ubiegłą n iedzie lę  
przedstaw ienie  amatorskie i zabawa ta ­
neczna.

Grono amatorów w Kam ienicy-Pol-  
skiej pod sprawną reźyserją  n iestru ­
dzonej na polu krzewienia duchowej 
kultury p. L. Czekalskiej, nauczycielki  
z Kam ienicy-Polskiej, odegrało sztukę  
w 3 aktach p. t. „Wierna kochanka* —  
obrazek z 1920 r.

Przed przedstawieniem kierownik  
szkoły  z K am ienicy-Polskiej, p. R. Cze­
kalski, przedstawił zebranym te trudno­
ści, jakie wewnątrz kraju musiał poko­
nywać Józef  Piłsudski od zarania swych  
walk o n iepodleg łość  at  do chwil o s ta t­
nich. Jednem z ogniw p ow ytszego  łań­
cuch było n iezrozum ienie  poczynań W o­
dza Narodu i młodej armji w 1920 r. 
Następnie  p re legent s treśc ił  „W ierną  
kochankę*, w której autor podpatrzył i 
um iejętnie  scharakteryzował typy sz la ­
checkie, „bolszew ijącego się* ludu, a 
przedewszy8tkiem wojskowych.

Amatorzy « zadania wywiązali s ię  
bez zarzutu, to też niemilknące aklaski 
w ypełnionej po brzegi sali były nagro­
dą za ieh trudy. Z pośród grających na 
specjalne w yróżnienie  zasłużyli pp.: W. 
Kucińska, B. Maj, B. Cianciara i R. Cze 
kalski, pozostali amatorzy sekundowali  
wspaniale i przedstawili oiekawe typy,  
jak np, p. L. Organówna — uduchowio­
ną m airenę rodu sz lacheckiego, p. J. 
Łebek —  charakterystyczną rolę  wach­
mistrza, inne typy, wykonane przez 
niewymienionych amatorów, były do­
kładnie przestodjowane i wykonane.

Po przedstawieniu odbyła s ię  zaba­
wa taneczna, która w atmosferze przy­
jem nej i zgodnej przeciągnęła  s ię  do 
świtu.

Z KRAJU.
Dar harcerzy

dla P. Prezydenta Rzeczypolłtej.
Z okazji Święta  3 ge Maja wyruszyła  

1 maja z pod masztu flagow ego na 
Skwerze Kościuszki w Gdyni Harcerska  
Sztafeta  Kolarska z napełnionem  wodą  
z Bałtyku naczyniem kaszubski em, jako  
darem dla Pana Prezydenta  Rzeczypo­
spo litej .

Zaczerpnięcie wody z Bałtyku nastą  
piło o godz, 16 w obecności kom. rz. 
mgr. Sokoła, który następnie  odprawi 
uroczyście  sztafetę . Trasa sztafety  je s t  
następująca: Gdynia, Gdańsk, Tczew,  
Gniew, Nowa, Grudziądz, Sw iecie , Cheł­
mno, Chełmża, Toruń, Aleksander Ku­
jawski, Włocławek, Kutno, Łowicz, Skier  
niew ice, Żyrardów, Warszawa.

W dniu 3-go maja przybędzie do 
W arszawy i z łoży  na Zamku hołd o- 
raz dary Panu Prezydentow i R zeczypo­
spolitej Harcerska Gwiaździsta Sztafe­
ta Kolarska z całej Polski.

Adwokat niemyty
przez pól roku.

N ieczęste  zdarza s ię  taka historja,  
jaka miała m iejsce ostatn io  przed jed­
nym z angieiskich sądów.

Adwokat, nazwiskiem Ribley. obroń-



Nagroda za schwytanie
Dziesiąty tydzień pościgu za słyn­

nym bandytą amerykańskim Dil lingerem 
rozpoczęto szcaegółowem przeszukiwa­
niem całej okolicy C inc inna t i ,  gdzie 
rzekomo widziano Di l l ingera  i jego 
bandę przy przeładowywaniu kilku ka­
rabinów maszynowych z jednego samo­
chodu na drugi,  Najskrupula tn ie jsze  po 
szukiwania nie dały j ednak  dotychczas 
żadnego wyniku.

Jednocześnie w Chicago policja a* 
resztowała  her sz t a  jednego z odłamów 
bandy Di ll ingera,  Mc Laughlinsa,  który 
wzaz ze wspólnikami dokonał licznych 
kradzieży,  uprowadzeń i szantażów,  za- 
rabiająo na tem około 50 miljonów do­
larów.

Władze amerykańskie podwyższyły 
obecnie wyznaczoną pierwotnie nagro 
dę za schwytanie  Di l l ingera z 25.000 
dolarów na 50 000 dolarów. Nęcąca ta 
nagroda skłoniła wiele osob prywatnych

Dillingera podwyższona.
do podjęcia pościgu za post rachem Sta­
nów Zjednoczonych na własną rękę,  ce 
jednak w wielu wypadkach utrudnia  ak 
cję policji. Wobec tego władze noszą 
się z zamiarem ograniczenia tej  nag ro ­
dy tylko na funkcjonarjuszów policji.

W więzieniu w stanie Ohio t rze j  o- 
sadzeni pod silną s t rażą  bandyci,  człon 
kowie bandy Di ll ingera,  oczekujący wy 
roku śmierci ,  potrafili  w niewyjaśuiony 
dotychczas sposób zdobyć rewolwery,  
pod groźbą których zmusili jednego z 
dozorców do przys tawienia drabiny do 
muru, przez k tóry nas tępnie dostali się 
na wolność.

Tu bandyci skradli  samochód, ucie­
kając nim w kierunku Marysvl le .  Po 
drodze zamienili  samochód ten na inny, 
celem zmylenia pościgu i rzeczywiście 
dotychczas  nie udało się policji wpaść 
na trop zbiegów.

ca pewnego człowieka, oskarżonego o 
morderstwo,  oświadczył w sądzie,  że 
zobowiązuje się nie dotknąć swej skóry 
mydłem,  ani wodą, dopóki k l ient  jego,  
k tórego uważa za niewinnego,  nie zo­
s tanie zwolniony.

Wbrew oczekiwaniu sprawę musiano 
odroczyć na przeciąg  kilku miesięcy i 
adwokat  był zmuszony wypełnić uro­
czyste przyrzeczenie.

Toteż,  gdy po upływie pół roku Ri- 
bley zjawił sle na rozprawie wyglądał  
jak dzika bestja.

Tym razem, kl ienta jego uniewin­
niono i adwokat  pros to z sądu udał się 
do wanny.

O dziwacznym obrońcy wiele mówio­
no w mieście i ukazały się jego liczne 
fo togiaf je przed i po umyciu.

DziKi samosąd nad 
niewinnym.

Terenem t ragicznego wypadku s tała 
się nocy wczorajszej  podwarszawska 
opada Henryków,  gdzie miejscowi go ­
spodarze dokonali dzikiego samosądu 
nad bezrobotnym.

Mieszkaniec Warszawy,  49 letni  F ran  
ciszek Perak,  z zawodu kowal,  będąc 
od dłuższego czasu bez pracy i dachu 
nad głową opuścił mias to  i wędrował  
ed wsi do wsi, pomagając przy pracy 
w polu lub w kuźniach, za co o t rzymy­
wał posiłek a nieraz i parę groszy.

Wędrując  tak  w poszukiwaniu prasy 
i chleba bezrobotny kowal za trzymał  
się nad ranem w osadzie Henryków,  
gdzie usiadł pod płotem jednej  z za­
gród i s trudzony zasnął.  Trzeba  n i e ­
szczęścia,  iż wobec często powtarzają­
cych się tam kradzieży,  gospodarze 
zmobilizowali samorzutnie  st raż,  która 
pilnowała w nocy ieh dobytku.  Właści­
ciel zagrody,  pod płotem, której  Perak 
usnął, wstawszy w nocy i zobaczywszy 
jakiegoś  obcego mężczyznę,  wszczął a- 
larm. Na miejsce zbiegło się 15 sąs ia­
dów i wartowników,  którzy uzbrojeni  
w kłonice i cepy rzucili się na bezro­
botnego,  bijąc go aż do -u t ra ty  przy­
tomności.

Dopiero in terwencja dwóch pol icjan­
tów, przechodzących przez osadę w 
pat rolu,  uwolniła n ieszczęśl iwego od 
niechybnej  śmierci.  Wezwany lekarz

pogotowia przewiózł  nieszczęśliwego 
do szpi tala św. Rocha w Warszawie,  
gdzie s twierdzono liczne rany głowy z 
uszkodzeniem czaszki,  złamania ręki,  
nogi oraz złamanie t rzech żeber.

Sprawców dzikiego samosądu pociąg 
nięto do odpowiedzialności karnej .

Uwiódł pannę
i rozsiewał o niej oszczerstwa.

W wojskowym sądzie okr. w W a r ­
szawie rozpoczął się proces  lekarza po­
rucznika  Łakoty,  oskarżonego o znie­
s ławienie  córki znanego adwokata war­
szawskiego i usiłowanie dokonania na 
niej niedozwolonego zabiegu.

Przed kilku laty por.  Łakota naw ą- 
zał z panną bliższy stosunek.  Kiedy 
panna znalazła się w odmiennym s tanie,  
por. Łakota  chciał j ą  skłonić do niedo­
zwolonego zabiegu,  lecz spotkawszy 
się ze sprzeciwem panny,  porzuci ł ją.  
Rodzina porzuconej  chcąc ra tować j ą  
przed hańbą,  zażądała od porucznika 
poślubienia uwiędzionej.  Jednak dr. 
Łakota uchylił  się od tego.

Gdy przyszło na świat dziecko, por. 
Łakota rozpowszechniał  zniesławiające 
pannę his torje.  Zaprzeczał  jakoby był

ojcem dzieck*. mówiąc, że panna b y ł a . 
złego prowadzenia,  a w towarzystwie 
opowiadał jakoby płacił za jej  znajo­
mość...

Por.  Łakota s tawał już swego czasu 
przed wojskowym sądem okr., k tóry  
skazał go na rok i 3 miesiące więzie­
nia i wydalenie z korpusu oficerskiego.  
Od tego wyroku skazany oficer odwo­
łał się do Najwyższego Sądu Wojsko­
wego, k tó ry  wyrok uchylił  i zarządzi ł  
ponowne rozpoznanie sprawy.

Ze względu na drastyczne okolicz­
ności  sprawy i j e j  tło, przewód sądo­
wy toczy się przy drzwiach zamknię­
tych.

„Walka byków"
na placu Unji Lubelsbiej.

We środę w nocy na s tacj i  kolejki  
grójeckiej  w Warszawie  ładowano z wa 
gonów t r an s p o r t  bydła. Z braku odpo­
wiednich zagrodzeń wyrwał  się na pe­
ron byk i rzuci ł  się w ulicę Puławską 
t ra tu jąc  w galopie napotkanych p rz e ­
chodniów. Na ulicy powstała panika. 
Byk pędził  przed siebie,  aż znalazł  się 
przed 16-tym komisarjatem policji,

skąd wybiegli  zaalarmowani  poliejaaci 
z karabinami  w ręku.

Widząc zagrodzoną drogę,  byk za­
wrócił w kierunku placu tJnji Lubel­
skiej;  znajdujący się przodownik Mala- 
rowski ,  kilkoma celnemi st rza łami  za­
bił byka.

Do pogotowia zgłosiły się 3 osoby 
mocniej  poturbowane przez byka, a 
mianowicie:  Stan.  Prusiowa,  Jan  Kot łan 
i Ludwik Pomer.

RADJO.
W A R S Z A W A  3 m aja

9.00 S y g n a ł  czasu. 9,05 G im nas tyka  9,25 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  9,35 D z ienn ik  p o r a n n y  
9,40 P ły ty  gramof. 10,05 P ro g r a m  n a  dzień* 
b ieżący .  10,10 „M ajowe św ię to" .  10,18 P ły ty  
g ram o fo n o w e .  10,30 Naboż. z k la sz to ru  OO.' 
P a u l in ó w  na J a s n e j  G órze  w  C z ę s to c b o -  
w re .  11,57 S y g n a ł  czasu. 12,00 Tr. s ta r tu  i 
f r a g m e n tu  „Biegu N a ro d o w e g o " .  12.15 P o ­
ra n e k  m uzyczny  z F i lh a rm o n j i  W a rsz .  14,Oo 
„ W ie ś  w  św ię to  3 Maja". 14,30 P ły ty  g r a ­
m o fo n o w e.  15,00 ,P o  p o w ro c ie  ze szko ły  
ro ln icze j" .  15,20 K o n c e r t  K ap e l i  Ludow ej. .  
16 00 S łuchow isko  d la  dzieci. 16,30 P ły ty  
g ram ofonow e.  16,43 K w ad ran s  l i t e rac k i .  
17,15 K o n c e r t  m uzyk i po lsk ie j .  18,00 S łucho  
w isk o  z Wilna. 18,40 P ro g r a m  n a  dz ień  n a ­
s tępny .  18,45 W e s o ła  audyc ja  muz. ze  L w o 
w a  19.30 R ad jo tygodn ik  dla m łodz ieży  19.45 
P rz e g lą d  te a t ra ln y .  19,50 „Myśli w y b r a n e ’ . 
19,52 K o n ce r t  w  wyk. ork. symf. P. R. p o d  
dyr .  J. Ozim ińsk iego . 20,50 D z ie n n ik  w i e ­
czorny . 21,00 F e l j e to n .  21,15 M uzyka p o l­
ska. 22,15 W ia d o m .  sp o r to w e .  22,25 P ły ty  
g ram ofonow e.  23,00 W i dom. m e te o r ,  ola 
kom unik  lo tn iczej i kom un, po licy jny . 23,05 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .

K A T O W IC E  3 m a ja
9.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  10,40 Na­

b o że ń s tw o  ! z k la sz to ru  OO. P a u l in ó w  na 
J a s n e j  G ó rz e  z C z ęs to ch o w ie .  11,57 S y g n a ł  
czasu. 12,05 P ro g ra m  na d z ień :b ież ący  12.10 
T ra n sm is ja  z W a rs z a w y .  14,00 K o n c e r t  p o ­
pu la rn y .  15,20 T ra n s m is ja  z W a rsz .  16 30 
F e l je to n  o k o lic zn o śc io w y  16,45 K w adrans  
l i terack i.  17,00 O d cz y t  z K ra k o w a .  18,00Słu 
chow isko  z W ilna .  18,45 T ra n sm is ja  z e  
L w o w a  19,30 R a d jo tygodn ik  dla m łodz ieży .  
19,45 R o z m a ito śc i  19,50 T ra n sm is ja  z W a r ­
szawy. 22,20 W iad o m o śc i  sp o r to w e .  22,25 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .  23,00 W ia d r ra .  m e te ­
o ro lo g ic zn e .  dla kom un .  lo tn .  z W arszaw y. 
23,05 P ły ty  g ra m o fo n o w e .

ftfupię rower używany w dobrym s tan ie .  
■ »  Oferty  do A dm inistrac ji  „S łow a  C z ę s to ­
chowskiego* pod  „rower*.

Do w ynajęc ia  5 pokoi z k u ch n ią  z w y g o ­
dam i. A le ja  K ościuszk i 28. 613.
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POWIEŚĆ.

— Ta ciemność czyni mnie sennym,
—  rzekł — tak będzie lepiej.  Jakże 
wpadłeś na to by tu ta j  przyjść.

—  Posłuchałem tylko rozkazu.
—  Mego rozkazu?
— Tak, kazał mi pan wczoraj wie­

czorem, aby konsula nie spuszczać z oka 
i to się stało.

— Tak, to prawda.  Jes teś  dzielnym 
chłopakiem. Ale w jaki  sposób dostałeś 
się tutaj ,  przez nikogo nie widziany?

— Zapomniał  pan widocznie, jak do­
skonale umiałem się wspinać za daw­
nych czasów — rzekł  Jens  i roześmiał  
się tak głośno, że aż Krag  musiał  mu 
na  to zwrócić uwagę.  —  Pan wie, że 
potrafię wspinać się, jak  małpa.  Nie 
przypomina pan sobie, gdy to chciałem 
okraść złotnika. Doszedłem rynną od­
pływową aż do t rzeciege  pięt ra ,  gdy 
nagle znalazł się pan na dole,  na 
ulicy.

— Tak, przypominam sobie — odpo­
wiedział  Krag  — i cc ci wtedy powie­
działem?

— Powiedział  pan, że jeżeli  zaraz 
na dół nie zejdę, to odst rzeli  mi pan 
palcd. Trzymałem się wtedy rę ką  silnie 
gzymsu.

—  Słusznie.  Czy st rze li łem? — za­
pytał  Krag,  uśmiechając  się.

— Nie, uznałem, że mądrzej  będzie, 
gdy zejdę i poddam się. Wiedziałem 
przecie,  że można było na to poradzić. 
Znałem pana od czasu, gdy...

— Dobrze, dobrze — przorwał  Krag
—  dostałeś się przeto tu t a j  przez okno?

— Tak.
— Czy byłeś tu, zanim ja  i konsul 

weszl iśmy tutaj?
— Tak. Siedziałem za tymi  p ta­

szkami.
Jens  wskazał na wielki japoński  pa­

rasol .
Asbjorn Krag usadowił się w fotelu 

samobójcy,  w którym przed chwilą s ie­
dział Jens .

— Widzę, że coraz pewniej  używać 
cię mogę przy ważnych sprawach — 
rzekł.  — J es te ś  już dzielniejszy od t a j ­
nych agentów policji. Ale nie za jmuj­
my się n iepotrzebną gadaniną.  Złóż mi 
swe sprawozdanie! Po pisemnem zawia­
domieniu twem,  przys łanem mi, ciekaw 
je s tem  usłyszeć,  co zbadałeś.

Detek tyw opar ł  s ię o tył  fotelu i 
przymknął  oczy. Był to jego ulubiony 
zwyczaj,  k tóremu ulegał,  gdy uważnie 
miał czegoś wysłuchać, a równocześnie 
p ragną ł  nieco odpocząć.

Jens  usiadł naprzeciw niego w dru­
gim fotelu. Twarz chłopaka wyrażała 
zapał i chytrość.  Jego żywe, nie znają­
ce s t rachu oczy nadawały twarzy jego 
piętno nieza tar te j  intel igencj i .  Krag  do­
brze był postąpił ,  gdy tego zdolnego 
chłopaka z bagna wyciągnął  i zrobił  
swym pomocnikiem. Za to odwdzięczał 
się mu Jens  bezgranicznym podziwem i 
oddaniem się.

— Wyszedłeś  przeto na ulicę, gdy 
dałem ci umówiony znak dzwonkiem?

— Tak —  rzekł  Jens.  —  Zaraz po­
tem uj rzałem konsula wychodzącego z 
bramy domu i szedłem za nim aż do 
s tacj i  t ramwaju.  Czekał na wagon, j a ­
dący do Oslo. Konsul wsiadł na p rzed­
nią platformę, ja  zaś na tylną.  Gdy t r a m ­
waj się za trzymał   ------

—  Gdzie się za t rzymał?  —  zapytał  
Krag.

Wesoły błysk s t rze li ł  z oczu chłop­
ca, gdy odpowiedział:

— Przed domem karnym.
— Dalej.
— Konsul wysiadł,  ja również.  We­

szliśmy aa  ulicę św. H a lr a rda  i minę­
l iśmy ki lka miłych, małych domków, 
położonych w ogrodach.  Przy samym 
końcu ulicy za trzymał  się konsul przed 
małym, jednopię t rowym domem. Nie 
była to właśoiwie willa, ale również nie 
był  to dom czynszowy. Zanim wszedł,  
oglądnął  się. W tej  chwili s tałem przed 
słupem z ogłoszeniami i gwizdałem.  Po­
tem wszedł pan F alkenber g  do domu, 
a niebawem i ja byłem przy drzwiach. 
Zauważyłem cień s tarszej  kobiety,  otwie­
ra jącej  drzwi konsulowi i słyszałem, że 
mówiła: — Ada czeka już  tak długo
niecierpliwie.. .  Więcej już nie słyszą 
łem Zaczekałem pięć minut.  Potem za­
dzwoniłem.

— P rzy  głównem wejściu? — zapy­
tał  Krag.

— J e s t  tam tylko jed en  wchód. Ta 
sama pani, k tó ra  wpuściła konsula,  otwo­
rzyła i mnie drzwi.  Wszedłem do przed­
pokoju, zupełnie małego przedpokoju,  
skąd mogłem widzieć kuchnię;  była to 
duża, bardzo czysta kuchnia i wspaniale 
pachniała kawą. Ta pani była bardzo 
uprzejma i zapytała,  czego chcę. Zapy­
tałem, czy tu zamówiono ryby.

Asbjern  Krag przerwał  mu ruchem 
ręki.

— To był błąd — rzekł.  — Pod t a ­
kim pozorem nie możesz zajść dalej, 
jak do przedpokoju.  Trzeba było coś 
innego wymyśleć.  n. p., że je s t e ś  po­
słany, ażeby zmierzyć wodomierz.  W 
dziewięćdziesięciu dziewięciu wypadkach 
na  sto wierzą gospodynie temu non­
sensowi  .

— To była jednak  bardzo rozsądna 
pani — odpowiedział  Jens .  — Popa­
t rzyła  na mnie badawczo, tak, że mnie 
to nieco zmieszało. Potem oświadczyła, 
że n ik t  tu ryb nie zamawiał,  wobec

czego musiałem się ulotnić.
—  Numer i tabl iczka na drzwiach?

—  zapyta ł  Krag.
— Ulica św. Halyarda 63 — odpo­

wiada Jens .  —  Na tabliczce mosiężnej 
był  wygrawirowany napis: El iza Kdaig.  
Pod tabl iczką był  bi let  wizytowy. Otn  
ten.

Jens  podał Kragowi  bilet.  Ten od­
czytał  — Ada Konig.

—  Dobrze — rzekł  Krag.  — A więc 
wdowa z córką.

— Tak. Dowiadywałem się w jednej  
mleczarni w pobliżu i dowiedziałem s ię,  
że tylko te  obie panie mieszkają  w ca­
łym domu. Po tem posłałem panu list.

—  List? — mruknął K rag  i wyciąg­
nął  z kieszeni brudną,  białą koper tę ,  w 
które j  znajdował  się kawałek oderwa­
nego afisza. Na odwrotnej  s t ronie  ogło­
szenia było napisane:

„Konsul  Fal ken ber g  udał się na uli­
cę św. Halvarda liczba 63, aby odwie­
dzić pannę Adę Konig,  mieszkającą  
wspólnie z matką,  wdową El izą Kónig“.

— Lis t  ten  posłałem przez chłopca,
— rzekł  Jens  — gdyż sądziłem, że m o ­
że to spieszne.  Co do mnie, musiałem 
zostać, aby pilnować konsula.

—  Dobrze się stało,  że wiadomość 
ot rzymałem — rzekł  Krag.  — W każ­
dym razie doszło mnie na  czas, tak, że 
przy jej  pomocy mogłem otworzyć za­
mek li terowy.

  Zamek l i terowy ? — zapytał  J en a
zaciekawiony. — Co to jest?

  J e s t  to coś,co cię nic nie obcho­
dzi — odpowiedział  Krag.  — Mów 
dalej!

Wobec tego J e n s  przyspieszył  dal­
szy ciąg swego sprawozdania.

  Złożyło to się tak  szczęś liwie,
że znałem jedną  osobę, mieszkającą  w 
pobliżu. Wobec tego dowiedziałem s ię  
coś niecoś o pani Konig i jej  córce.

(D. c. n.)

idaktor odpowiedzialny: J ó z e f  W oln ick i Wydawca- S p ó łk a  „PRASA“ z ogran . odpow .
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